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To także
racjonalizatorski

p o m y s ł
Dlaczego na swoim

wniosku napisałeś: „ ro k  
1960 i  Kolon ia Bembie- 
szów"?

— Widzisz, (o m ó j do- 
dat.koicy pomysł rac jona­
lizatorski... Obliczyłem, że 
według obecnego tempa  
m ój wniosek zostanie roz­
patrzony dopiero w  roku  
1960. W tym  czasie w y b u ­
duję  sobie już  damek jed ­
norodzinny w  Rembieszo- 
wie. Niech znają m ój  
adres. Jak wiesz, lubię do­
kładność...

+
Nie w ierny, ery P "« .' ł  

sra rozmowa odbyła się 
Brl/leś naprawdę. W iemy 
natom iast, że mogła się 
odbyć w nie jednym  zakła­
dzie pracy. W iele bowiem 
rac jonalizatorsk ich wn io­
sków „czeka" po Z—3 la­
ta na rozpatrzenie i  wpro­
wadzenie w  życie...

m .A C ZE G O  T A K  SIĘ 
DZIEJE?

CO ZRO BIĆ , BY W N IO ­
S K I B Y ŁY  SZYBKO  I 
S P R A W N IE  RO ZPATR Y­
W AN E I  R E A L IZ O W A ­
NE?

CO MOZP. I  PO W INN A 
ZRO BIĆ W TEJ D Z IE ­
D Z IN IE  ZM P - OW SKA 
O R G A N IZA C JA ?

dziądza pt. „Czy jest spra­
w ied liw ość dia  rac jona li­
zatorów?"
, Przeczytaj ten lis t!

A co ty o tym  myślisz?

— Oto między Innym i 
tem aty naszej w ie lk ie j ko­
respondencyjnej narady 
pod Hasiem: „Postęp tech­
niczny — naszą 'uprawą",

1 TY W EZ W NIEJ 
U D Z IA Ł !

CO S Ą D ZIS Z O TYCH 
SPRAW ACH?

U S T A  D Y S K U TA N ­
TÓW JEST O TW A R T A !

C Z E K A M Y  NA JM  OJ 
G t.OS!

Cist zaadresuj: Warsza­
wa, ul. Wspólna 61 „Sztan­
dar M todyeh". Na koper­
cie zaznacz: , Postęp tech­
n iczny".

ylr
Na stronie 2 „D ruciana 

szczotka" zamieszcza list 
czyte ln ika tow. S tanisława 
Cholew czy ńsktego z G ra-

s«£
- V

Razem, młodzi przyjaciele!

Sztandar
m ł o d y c h

PREMIER
odwiedzi Polskę

Rząd Polskie j Rzeczypospoil 
| te j Ludow ej zaprosił do Polski 
I Prem iera B urm y U Nu, k tó ry  
! zaproszenie przy ją ł. W izyta 
j Premiera C Nu przewidziana 
j jest w  połow ie listopada br.

N r 258 (1708) B  Warszawa, sobota 29 października 1955 r. Cena 20 gr

NASZ SPECJALNY KORESPONDENT 

DONOSI:

Konferencja w Genewie
rozpoczęła obrady

Czterej ministrowie przedstawiają
stanowiska swoich rządów

Trzej marynarze
M,S „Gotlwald"

powrócili 

z USA do kra ju
W  ostatnich dniach powró­

c ili do k ra ju  trze j m aryna­
rze ze statku „Prezydent 
Gottwatd**: Stanisław Kędzier- 
«ki — asystent maszynowy. 
M arian W ęgrzynowski — asy­
stent maszynowy I W łodzi­
m ierz Tarnow ski —■ p ra k ty ­
kant hotelowy.

Ja k  w ia d o m o , m a ry n a rz e  r t  w  
m a ju  1954 r., w  czapie re jsu  do 
' 'h iń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j, zo­
sta li w ra z  ze sw ym  m a c ie rz y s ty m  
- ta tk ie m  u p ro w a d z e n i p rzez p ira ­
tó w  cza ng ka iszeko w sk ich  r»a w y s ­
pę T a iw a n , gdzie  s iłą  zos ta li in -  
te m ó w s n i,.  po czym  podstępem  
w ym uszo n o  na n ic h  p odp isan ie  
p rośby . o azy l.

Z T a iw a n  u w y w ie z io n o  ich  do 
S tanów  Z je d n o c z o n y c h . gdzae 
p ra co w a li la k o  n ie w y k w a l i f ik o ­
w ani ro b o tn ic y .

G d v  doszła do n ic h  w iadom ość 
o  w e z w a n iu  P o la kó w  t z a g ra n icy  
•1o p o w ro tu  do k ra ju .  z w ró c il i 
się do  A m basady P R L  w  W a­
szyn g to n ie  z p rośbą o u m o ż liw ie ­
n ie  p o w ro tu  do sw o ich  ro dz in  
Am basad 8 P R L  w  W aszyngton ie  
pom og ła  im  w  p o w ro c ie  do k ra -

„Rośnijcie nam 
na dobrych, dzielnych 

g ó r n ik ó w ! ”
Spotkanie ochotników 

zaciągu górniczego w Stalinogrodzie
STALIN O G R Ó D . (kor. w ł.) 27 bm. w  Pałacu M łodzieży 

im  B ieruta w Stalinogrodzie. m łodzi górnicy — ochotnicy za­
ciągu pionierskiego spo tka li się z wiceprezesem Rady M in i*  
it ró w . m in is trem  G órn ic tw a — Piotrem  Jaroszewiczem. 
P rzybyli na spotkanie: przewodnicząca ZG ZM P H elen* 
Jaworska, sekretarz K W  PZPR J. Ol szewski oraz w icenuu* 
strow ie G órn ic tw a  tow . tow . W anio łka oraz M itręga.

® Gerard
P H I L I P E
9 Danielle 
DARRIEUX 
• Dany
ROBIN...
przybyli

do Warszawy
(Obsługa własna)

Na k ró tko  przed spotkaniem 
szumi gw ar rozmów. Młode, 
szczere, radosne twarze, szare 
m undury znaczone górniczym i 
stopniam i. P rzyby li na spotka­
nie z w ie lu  kopalń m łodzi przo­
downicy pracy, o fia rna, młoda 
gw ard ia  dumnego, górniczego 
stanu. Na krzesłach między 
m łodym i widzę również i s ta r­
szych. to ojcowie, bracia — 
przeważnie koledzy swych naj 
młodszych towarzyszy pracy.

Z ryw a się fa la oklasków. 
Przewodniczący ZW Z M P  tow. 
Grudzień w ita  gości i zagaja 
spotkanie, Przekazuje gorące 
życzenia od prezydium  ZW 
ZM P  pionierom .

Przem awia tow , Jaroszewicz. 
M ów i o zadaniach, ja k ie  stoją 
przed m łodym i p ion ieram i, o 
potrzebie wzmożenia pracy ak ­
ty wu zetempowskiego w  kopa l­
niach, zapoznaje zebranych z 
uchwałą Prezydium  Rządu z 
dnia 25 bm., k tó ra -m ó w i o no- j 
wych przyw ile jach dla m łodych j 
gó rn ików  wstępujących do za-i 
wodu górniczego. Rośnijcie nam [ 
na dobrych, dzielnych górni- j 
ków ! — życzył pionierom  tow  j 
Jaroszewicz.

. Następnie zabrał głos s ta ry  
górnik, budowniczy Polski Lu*> 
dowej tow . Ju lian  W ó jc ik  I  
kop, „P strow sk i".

Do trybun y  podszedł ochot­
n ik  zaciągu, by ły  technik-elek-* 
try k  e lek trow n i Zabrze tow , 
M anfred G łąb, obecnie mecha­
n ik  oddzia łowy w  kop. „R o k it- 
nica“ . W im ien iu  zebranych 
przyrzekał pracować w y d a jn i*  
dla dobra ojczyzny, d la  szyb­
kiego podniesienia stopy życio* 
w e j ludzi pracy.

Na zakończenie spotkania od* 
była się bogata część artystyca* 
na z udziałem ulub ionych pieś­
niarzy ś ląskie j młodzieży.

K .  T ,

GENEWA, 27.10. Konferencja ministrów .praw za­
granicznych czterech mocarstw rozpoczęła się 
w czwartek o godzinie 16.00 w Pałacu Narodów 
w Genewie. Liczne grono dziennikarzy i fotografów 
otaczało wejście dla delegacji, gdy kolejno podjeżdżały 
samochody uczestników. Pierwszy przybył minister 
spraw zagranicznych Francji — Pinay, za nim, 
znacznie później, ministrowie: Macmillan, Dulles 
i Alołotow.

ïtwbwowshwmao’.

Powitanie:, na Okęciu Folo CAT

O D Z IN A  1 fi Przed dw or-
j  cem lo tn iczvm  dziesiątki 

samochodów Pędzą roz­
gorączkowani ludz e. radio, te­
lew iz ja . fotoreporterzy, k ron i 
ka. Gorączka...

W idzim y ambasadora fra n ­
cuskiego p. de Leusse, radców' 
ambasady p. M tngalon i p. 
Gueury. w idz im y Aleksandra 
Forda, prezesa CUK — Leonar­
da Borkowlcza. Speszą się
przedstaw iciele M i n i s te r s tw  a
K u ltu ry , KW KZ...

Uwaga: ląduje... Kabina o t­
warta.

P ierwszy wysiada z sa-
fnolotu szef delegacji poseł G ity 
Ppssun, a ,_a nim  . wvst.rzy/i> 
na głowa „Ennfana*'. I... (ob łęd ­
ne w ie lb ic ie lk i!) żona Gerarda. 
Ualej icdna ..gw ia-da" za dru- 
pE  elegancka i p--ysto jna k o  
oieta to Danielle D a rr iru s , któ  

przybyła wraz z mężem, za 
'' 6 w idz im y m łodziu tką. ale
K-irdzo już f ła . in ą  aktorkę 
* a-n.v Robin — w ią lą d a la  jak 
' ’-ealistka, drobntu ka w czer-
" nn.vm w czarną m atę  kosizu- 

‘ ku i  papuzim p oi k em przy 
'P1'-. dale j p ięk-ą  b lnnd in - 

to reżyser — Nicole Cour-Cc|p
Eland

"  wsiada film ow iec Jacques
oraz dziennikarze i 

uscv rj/żałarze fv!rnowi. 
' !at.v. m nóstwo kw iatów .

serwonych róz, goździków.

białych 1 różowych. G oicie 
wzruszeni są przyjęciem. Tadek 
Janczar porywa Dany. Gdzie 
jest Gerard?

-k

D ŁU G I sznur wozów p ły ­
nie z lo tn iska w kie run- 

I ku centrum  miasta. Je-
dziem.y w jednym  z mch wraz 
z Danielle D a rda1'*  ' i je j 'tnę- 

¡żem. Danielle D a m eu x jest 
I wzruszona.
j — T y le  s łysza ła m  o W arsza w ie , 

o n o w y c h  d z ie ln ic a c h , o p rz e p ię k - I n y m ' S ta ry m  M ieśc ie . T y le  s łysza ­
ła m  o b o h a te rs tw ie , m ie szka ń có w  

i icąo  m ia s ia . B a rdzo  p ra g n ę ła m  tu 
! p rz y je c h a ć .

K to  porw ał „Fanfana.?" Oto 
| odpowiedź: wóz z „Fanfanem “
I : „M adz ią " # W inn icką rw a ł 
| „setką" w k ie runku  śródmieś­

cia. G erard Philipe by ł bardzo 
j wesół. Podczas całej drogi do 
j hotelu zasvpvwął swa towa- 
| rżrszkę pytan iam i: co słychać 
i  na S tarym  M.oś"'.*, czy zm e 
1 n.to się coś: na placu.. Konsty­

tucji... S tary warszaw iak!
! „M adzia“ : Czy w idz ia ł pan 
i jakieś polskie film y?

— W idziałem  „Celulozę“ 
„P ią tkę  z u licy Bw-skiei“ . głę­
boko przężylęm „OE-alfu etap"..:

(Dthétttmé m sir, 2)

Po wejściu do sali m in is tro ­
w ie w raz z towarzyszącym i im 
członkam i delegacji zajęli m ie j­
sca przy kw adra tow ym  stole — 
m in is te r M olotow  naprzeciwko 
Dullesa. a , M acm iilan  naprze­
c iw ko  Pinąya. W ciągu 10 m i­
n u t fotografow ie, operatorzy 
f iim o w i i te le w izy jn i dokony­
w a li zdjęć, po czym, po opusz­
czeniu przez nich i przez dzień, 
m karzy sali, m in is trów  spraw 
zagranicznych pow ita ł A drian 
Palt. dy rek to r w ydzia łu europej. 
skiego ONZ.

P unktua ln ie  o gOdz. 18.00 m i­
n is te r Pinay o tw orzy ł obrady. 
Posiedzenie zakończyło się o 
godzinie 19.4'.

Z pytań staw ianych przez 
korespondentów p, „sy  zachód 
m ej na kon ferencji prasowej 
u rzecznika delegacji radzieckie j 
Iljiczow a , zdaje się wynikać dość 
jasno, że mocarstwa zachodnie 
pragną rozszerzyć tem atykę 
kon fe renc ji o problem  środko­
wego wschodu. Rzecznik ra ­
dziecki oświadczył, że o osta­
tecznym układzie porządku 
dziennego zadecyduj* sami m i­
n is trow ie  czterech mocarstw.

O bserwatorzy zachodni pod­
kreślają. że problem m em ieck- 
może jeszcze nastręczyć wiele 
k łopotu rządom U.0A, A ng lii i 
F rancji. W Niemczech bowiem 
rośnie przekonanie, że zjedno 
czenie Niemiec może nastąpić 
ty i ko w tedy, ie íli NRF wystąpi 
z sojuszu zachodniego. ..New 
York Herald T ribu no " podkreś­
la w cytowanym  a :lysu le . że 
coraz większa llczoa Niemców 
z zachodu gotowa „est, „okup ić  
zjednoczenie wystąpieniem  * 
N ATO ".

M im o świadomości, że pomię­
dzy stanow iskam i USA, A ng lii 
i F ranc ji z jednej strony, a 
stanow iskiem  radzieckim  is t­
n ieją rozbieżności i negowanie 
tego faktu  nie m ia łoby sensu, 
w kuluarach konferencji panu 
je um iarkow any optymizm. 
Oczekuje się powszechnie, że 
delegacja radziecka, dla k tóre j 
„duch Genewy“  me jest frazę-

Polsko-
m

rokowania

sem politycznym , 'ecz zasadni­
czą podstawą p o lity k i m iędzy, 
narodowej, po tra fi wnieść swój 
konstruktyw ny w kład w obradv 
genewskie i przyczyni »tę rl<> 
postępu w rozw iązywaniu po- 
rżćzególńych zagadmen

ST. A R S K I

Konferencja prasowa 
u Iljiczowa

konferencji prasowej rze­
cznik delegacji radzieck ej Il.il- 
czow poda) do wiadomości prze­
bieg pierwszego dnia obrad.

| O godzinie 16.18 przewodni­
czący pierwszego posiedzenia, 

¡m in is te r spraw zagranicznych 
l F ranc ji A. Pinay, zagaił obrady.
1 ’ Na wniosek m in is tra  P inay-*  
j i za zgodą wszystkich uczestni­
ków kon ferencji, uchwalono 
tekst depeszy do. prezydenta 
USA Eisenhowera (patrz str. 3).

M in is trow ie  jednocześnie po­
stanow ili przyjąć jako porządek 
obrad dyre k tyw y ustalone przez 
szefów rządów czterech mo­
carstw  na lipcow ej konferencji. 
Uzgodniono również, że każda 
poszczególna delegacja u trzy ­
m ywać będzie kontakty z pra­
są oraz że zasadnicze kwestie, 
które będą poruszane na kon­
ferencjach prasowych, uzgad­
niane będą przez sekretarzy 
delegacji.

P os ta no w i ono Jedn om y ś i n ie,
że posiedzenia bęrią sie odby­
wały codziennie o godz, 1.5, 
prócz sobót i niedzieli Na Pro" 
śbę m in is tra  P inaya  posiedze- 

j nie w dniu 28 bm. odbędzie się 
o godzinie 10 rano. ponieważ 
udaje się on do Francji. Na 
wniosek delegacji francuskie j 
postanowiono, aby 1 listopada
— w  dniu W szystkich Świętych
— posiedzenie się nie odbyło. 
Zgodnie z wnioskiem  delegacji 
radzieckiej uchwalono. aby 
7 listopada — w 38 rocznicę 
R ewolucji Październikowej ob­
rady się nie odbyły.

Następnie na wniosek m in i­
stra Motetowa przystąpiono do 
ogólnej dyskusji nad zagadnie­
n iam i zaw artym i w dyrekty­
wach szefów rządów czterech 
mocarstw. W tej sprawie z łożyli 
oświadczenia m in is trow ie : P i­
nay, M acm illan, M ołotow i D u l- 
les.
Oświadczenia czterech minist­

rów zamieszczani} n» »Dr- 3-

Z  różnych  
stron św ia ta ...

...poro raca ją do Polski emigranci. Zanim odnajdą  ro ­
dzinę. bądź też wyb iorą sobie miejsce zamieszkania i  od­
powiednią pracę, ich pierwszym- w  k ra ju  domem jest  
pu nk t  repa tr iacy jny . Punkty takie urządzono w  Szczeci­
nie. Gdańsku, Pszczynie i w  Wiązównej pod Warszawą. 
Z a jrzy jm y  w . ciepłe październikowe popołudnie do jed­
nego z nich — do Wiązownę]...

P A ŁA C Y K , ongiś nale­
żący do R adziw iłłów , 

m ieści się w  rozleg łym  o- 
grodzie. Tu dokonujem y 
pierwszego zdjęcia grupy 
reem igrantów  (powyżej). Je­
szcze przed paru czy pa- 
runastu dn iam i zna jdow a li 
się daleko od siebie: we 
F ranc ji, w N iem ieckie j Re­
pub lice  Federalnej, w A n ­
g lii lub w Zw iązku Radziec­
k im . Trzeci od prawej — to 
gó rn ik  W ładysław  Czeczotka, 
k tó ry  w yem igrow a ł do F ran­
c ji przed bez mała 30 laty. 
P ow rócił z żoną i l l - le tn ią  
córeczką. P ią ty od lewej 
(w  b ia łe j koszuli), jest Jan 
Ladewski, k tó ry  uciekł z 
k ra ju  w r. 1946 — ostatnie 
3 lata s łużył w kompaniach 
w artow n iczych w Niemczech 
zachodnich.

W  pałacyku, oprócz w y ­
godnie urządzonych po­

ko i gościnnych, jest św ie t­
lica, am bu la to rium  lekar- ;; 
skie. Na ścianach a rtystycz­
ne fo togra fie  — kra job razy  
na jp iękn ie jszych zakątków  
po lsk ie j ziemi. Reem igranci 
są w  doskonałym  nastro ju . ^ 
W ypoczywają tu ja k  na ur- 
łopie — k ie row n ic tw o  punk­
tu stara się o uzyskanie in ­
formacji. o m iejscu przeby- i  
w ania ich rodzin, u ła tw ia ! ' 
znalezienie . m ieszkania i  
pracy.

Na zdjęciu (poniżej): w ie- 
. czorna pa rty jka  „ch ińczyka" 

w  św ietlicy. Przy stole spot­
k a li się: reem igrant z A n g lii

(Dtiońatm  m itr. 31

Kto co wylosował 
w naszym konkursie 

„Przyspieszmy budowę 
Parku Kultury 
i Wypoczynku”

na str. 2

10-lecie
ZWM-owskiego 
„wyścigu pracy”

ŁÓ D Ź (kor. w ł.). 10 la t m inę­
ło  od c h w ili za in ic jow ania 
przez młodzież ZW M -owską w  
Lodzi „wyścigu pracy“ , k tó ry  
zapoczątkował w  Polsce socja li­
styczne współzawodnictwo pra­
cy. Organizacja łódzka ZM P 
ch lub i się tym . że jest spadko­
biercą tych zaszczytnych trady ­
c ji. Dowodem p ie lęgnow ani* 
tych tra d y c ji by ło  spo tkan i* 
uczestników 1 organizatorów  
„w yścigu pracy“  z aktyw em  
ZM P  oraz przedstaw icie lam i 
prasy, k tóre 27 bm. odbyło się 
w  Lodzi,

+

Na jednej z m ajow ych narad 
ak tyw u  ZW M  padł śm ia ły p ro­
je k t zorganizowania „w yścigu 
pracy“ . T rudne i  ciekawe były
to dn i.

Bolesław Koperski, pierwszy
przewodniczący koła ZW M  w  
kom binacie im . J. S ta lina jęst 
dziś sekretarzem organ izacji 
p a rty jn e j w  m inisterstwa« 
ip ra w  zagranicznych.

— t f ie k tó r z y  m a js t ro w ie  n i«  
e łic te ll re p e ro w a ć  k ro s ie n  „w y ś c i­
g o w c o m ". S zka lo w a no  m ło d y c h , ie 
o s z u k u ją , p rz e k rę c a ją c  ze g a ry  p rz y  
k ro s n a c h  — w spo m ina  K o p e rs k i.

Ten pierwszy etap wyścigu
zakończył się zwycięstwem in i­
c ja to rów . 3 600 uczestników 
w zię ło  w  n im  udział.

Eugenia Osendowska je»Ł 
pełną w erw y blondynką. Jeżeli 
odejm iem y ód je j w ieku 10 lat( 
zostanie ie j zaledwie k ilkana ­
ście. Ona to  właśnie, w  okre­
sie. gdy 'rozeszła się na tk a ln i 
w ieść o  „w yścigu“ , podeszła do 
krosien, wówczas jeszcze n ie - 
zorganizowanej, a później zna­
nej w  całym  k ra ju  Z W M -ów k i 
— H a lin y  L ip iń sk ie j z propozy­
c ją  przyłączenia się do „'wy­
ścigu".

L ip ińska —  dziś pracow n ik
m in is terstw a przemysłu lekk ie­
go, k tó ra  tu na łódzkim  spo­
tkan iu  siedziała obok Osendow- 
skie i. oam ięta dokładnie s łó w * 
koleżanki.*

(Dokończenie na str. 2)

handlowe
87 bm. rano przybyła  8n W ar­

szawy delegacja rządowa Fe­
deracyjne j Ludow ej R epub lik i 
Jugosław ii pod przewodni« tw em  
członka Zw iązkow ej Rady W y­
konawczej — m in is tra  N iko li 
M inćeya.

Celem przyjazdu deU-gacji 
jugosłow iańskie j jest om ówienie 
zagadnień gospodarczych in te­
resujących oba kraję, a w szcze­
gólności ustalenia zakresu poi-, 
sko - jugosłow iańskie j w ym ia ­
ny tow arów  na 1956 rok.

W dn iu 27 bm. przewodni­
czący rządowej delegacji FT..RJ 
złożył w izytę  wiceprezesowi 
Rady M in is trów  PRL 1 Ta­
deuszowi Gede.

W erasie  w iz y ty  o m ó w io n o  , p ro ­
g ra m  ro zm ów  m a ją c y c h  na ce lu  
rozszerzen ie  w s p ó łp ra c y  gosp o d ar­
cze? między Obu k ra ja n P  w  dzie­
dzinach: w y m ia n y  to w a ro w e j w
1Ś6S !•„ d os ta w  p o ls k ic h  m aszyn  t 
u rządzeń  p rz e m y s ło w y c h  0 :4 /. 
tra n s p o r to w y c h  d is  g o sp o d a rk i j u ­
g o s ło w ia ń s k ie j. w z a je m n e j w s p ó ł­
p ra c y  n a u k o w o - th e h n ic a n e jk o m u ­
n ik a c j i  lo tn ie *e j ńntedsy .o b u . '.k ra ­
ja m i i  ru c h u  tu ry s ty c z n e g o . m m ■  i i  na »iw ii wu im

M y  ze  „S tra s z y d ła "

— Jak to nie grzech? —  zdenerwowała się Tereska ■— 
w zw yk ły  dzień to dobry uczynek, ale w  niedzielę to 
grzech.

— Nie. nie grzeeh — w trą c ił się L u d w ik  — nawet na j­
bardzie j re lig ijn i ch łop i, ja k  jest gorący czas pracują
w  niedzielę...

— Et, gadanie — przerwała mu Jadźka —  idź i pracuj,
jeśli dla ciebie to nie grzech.

— I pójdę, a co ty  myślisz?
K rys ia  krzyknę ła zn iec ie rp liw iona — wszystkiego na 

dw ie godziny pracy, a tu w ie lk ie  dyskusje. Idziem y 
wszyscy i koniec!

— Nie, nie wszyscy — odezwałem się —  to by łby  ‘co
prawda pożyteczny I przyjem ny dla gospodyni ż a r t  
Wyobraźcie sobie — zechce pójść wykopać ziem niaki, a tu 
nie ma ani jednego, przestraszy się z początku, a potem 
się ucieszy. To jednak nie znaczy, że wszyscy muszą 
w tym  kawale wziąć udział. K to  chce pójść do koścmła 
niech pójdzie, ale pod jednym  w arunk iem , że nas nie 
wyda.

Do kościoła poszły w końcu ty lk o  cztery dziewczynki: 
Jadźka, obie s iostry i Tereska. Edek, widząc, że wszyscy 
chłopcy zostają także został, ale i tak  w ie lk ie j pociechy 
z niego nie było, pogrzebał trochę w  ziemi i zaczął jęczeć, 
że go krzyż boh. Jedynak — w zgard liw ie  śm iały się 
dziewczynki. Edek rzeczywiście by ł jedynakiem , iego ma­
musia stale przychodziła do szkoły z prośbą o zwolnien ie 
go to z, g im nastyk i, to z Jakiejś pracy społecznej, nie po­
stała go nawet na obóz w ędrowny, „bo  to dużo chodzenia, 
a Edek jest tak i s łaby".

Dalszy clqg na str. 2



P LE N U M  CRZZ 
~VfT T" *■ *  poświęcone byio  

%   ̂ H  działalności k u ltu -  
SgJ R  ra lno  -  ośw iatowej
T - 3 -  zw iązków zawodo­

wych. W ie logo - | 
dzinna dyskusja nie u torow a­
ła jednak — zdaniem naszym 
— drogi do jakiegoś szersze­
go, nowego w idzenia rzeczy 
w  n ie ła tw e j problematyce w y ­
chowawczej placówek k u ltu ­
ra lno - oświatowych.

Na m arginesie te j dyskusji

, w oś i uwzględnienia w  pracy 
specyfik i środowisk, a na- 

i wet specyfik i poszczególnych 
i św ietlic. Odgórne w ytyczne za­
stopują w  znacznej mierze im - 

| c ja tyw ę „dołów-“ , przyuczają 
działaczy do w y k o n a w ­
s t w a  zamiast do d z i a ł a -  
n i a.

N ie są to  problem y łatwe. 
Z by t daleko idąca decentra li- 

1 rac ja  budzić może obawy zwią 
i zane z wciąż jeszcze niezado-

■ n ików  KO. To na p*srne
! popraw i sytuację, choć nie 
1 rozwiąże je j całkow icie. Za- 
I wód kaowca jest trudny. W ię­

ksze poszanowanie dla >»go 
pracy, powściągliwość w- d y - 
sponowaniu jego czasem i 
upraw nien ia  odpowiadające 

I rzeczyw istej wadze jego za- 
j dań — to na pewno droga do 

usunięcia w ie lu  isto tnych bo­
lączek w  działa lności kultu- 

; ra lno  - . ośw iatowej.

s te p u ją c e g o  p r ac o w n ik a  K O
swemu następcy. Ludzie zmie­
n ia ją  się na placówkach, przy­
chodzą, odchodzą, ą każdy na­
stępny zaczyna od nowa — 
często ze świadomym pośpie­
chem zacierając ślady pracy 
swego poprzednika, aby się 
tym  ła tw ie j „w ykazać“ . N ik t 
tego nie  kon tro lu je . I c z y i nie 
sprzy ja ją  tak ie  obyczaje bez­
karności pracow ników , a już 

1 co na jm n ie j bałaganiar stwu?

wspólnych d la  całokszta łtu na­
szej działalności ku ltu ra lno - 
ośw ia tow e j: i te j ze zw iązków  , 
zawodowych, i  te j z ZSCh. i 
te j z ZM P  — długą lita n ię  
„p ionów “  niechaj czyte ln ik 
sam sobie doópiewa.

P rzy jrzy jm y  się pracy ka­
owca z ins tanc ji terenowej, 
popatrzm y na k ie row n ika j 
św ie tlicy  lub  choćby in s tru k - i 
tora.

Zadaniem Jego Jest praca 
wychowawcza z ludźm i — po 
to  w łaśnie stworzyliśm y 
świetlice, I oto w idz im y postać 
zaaferowaną, wiecznie spieszą­
cą się od akc ji do akc ji, jakże 
często cdryw aną do prac dale­
kich od właściwego zakresu 
jego obowiązków. Ten zarzu­
cony stertam i wykazów i spra­
wozdań człowiek szybko w y ­
rabia sobie obronny system 
istnienia. Jeśli jest w  pracy 
kaowskie j człowiekiem  p rzy­
padkowym, nabywa raz dwa 
iaw iranck ie j umiejętności m ar­
kowania pracy i schodzi do 
rzędu zw ykłych obiboków. 
M am y tak ich  iudzi w  terenie. 
Jeśli natom iast jest rzetelne, 
szybko sparzy sobie s k rz y d ła , 
w  tum ulcie  obow iązków czy­
sto organizacyjnych i w tedy 
zaczyna się to najgorsze. Za­
czyna się myślenie ..akcją od­
czytową“ , „konkursam i czyte l­
niczym :“ , „fes tiw a lem “ , ..ru­
chem łączności ze w sią“ . Grze­
bie i d łub ie nasz kaowiec go­
rączkowo w  coraz to innej 
szufladce spraw, pędzi r.a łeb 
na szyję od akcji do akcji, 
gdzież mu tam do pedagogiki...

To jest nie ty lk o  upraszcza­
nie sobie roboty z powodu 
nadmiaru obowiązków. On jest 
po prostu częścią zb iurokra ty­
zowanej m achiny, która po­
rw a ła  go w  swoje tryby. Ten 
sty l pracy w  dużej - mierze 
podyktow any jest. przez system 
drobiazgowych in s tru kc ji i 
wytycznych, które spływają z 
góry na dół. Podług tych w y­
tycznych kszta łtu ją  się para­
gra fy budżetu całej działalno­
ści kultu ra lno-ośw ia towej. Sy­
stemem iście wojskowym  za­
szeregowano tam  wszystkie 
dzia ły prac. Pluton akc ji od­
czytowej, kompania akcji czy­
telniczej i batalion zespołów' 
amatorskich, opatrzony pro­
centowymi klauzulam i w ydat­
ków  ani drgnie pod r-k ą  za­
patrzonych w  „wytyczne“  rad 
zakładowych. Biada pomysło­
w i. k tó ry  zrodzi sie na uboczu 

: paragrafów i ustaw. Zgin ie 
nim  u jrzy  św iatło  dzienne.

P re lim inarz budżetowy Jest 
: odbiciem choroby „szufladko- 

wości“ . W  ten sposób kurczy 
się „ lu z " na in ic ja tyw ę  działa­
czy czy nawet instancji, ogra­
nicza się do m in im um  m ożli-

Potrzebny jest oddech...
: w ala jącym  poziomem kadry
j kaowskiej. A le  tw orzym y sami 
| błędne koło, nie staw iając lu ­
dziom coraz w iększych w ym o­
gów samodzielnego m yślenia i 
samodzielnych decyzji.

Dyskusja na V I Plenum 
CRZZ z całą ostrością posta­
w iła  sprawę dokształcania 
kadr KO. Towarzysze wska­
zywali. że pracow nik k u ltu ra l­
no-ośw iatowy pow inien mieć 
co na jm n ie j wykształcenie 

! średnie. I zw iązki zawodowe 
czynią poważne w ys iłk i w  tym  
k ie runku. M am y w  k ra ju  szko­
ły  związkowe, organizuje się 
liczne kursy i seminaria. Jed­
nakże i tu zakradły sie wypa­
czenia. Spyta jcie wykładow­
ców-. a wskażą je wam bez 

; trudu. Istn ie je  np. dziwoląg 
zwany „w iecznym  kursistą". 
B y ł wczoraj na trzymiesiecz- 
n.'-m kursie dla k ie row n ików  

; św ietlic, jest dziś gdzie in ­
dziej na sem inarium  tea- 

; tra lnym , a ju tro  u jrzyc ie  go 
na wykładach „dla b ib lio teka­
rzy. Co tam robi? Szkoli się.

! Szkoii się na różne tem aty 
przez okrągły roczek i... n ic 

Lnie robi. To nie żart, to pro- 
i blem. Ludzie ci nie jadą na 

kursy samowolnie, są dele­
gowani przez instancje tereno- 

; we. A iluż spotyka s ię jia  kur-, 
j sach i w  szkołach słuchaczy,
• co do których już  po k ilk u  
dniach wiadomo, że się do te j 
pracy nie nadają. A przecież 
każde miejsce w  ławce szkol­
nej pow inno się cenić na w a­
gę złota. W łaśnie teraz, kiedy 
dobre kadry są nam tak bar­
dzo potrzebne.

W iadomo skąd bierze się
płynność kadr i wiadomo, dla- 

1 czego ludzie z kw a lifika c ja m i 
i uciekają od zawodu pracow­
n ika kulturalno-ośw iatowego. 
Od zawodu? Sęk w  tym , że ta- 

; k i za wód w łaściw ie nie istnie­
je. Iluż  to kaowców obraca 
pióra w palcach na w idok an­
k ie ty  personalnej, iluż k ie row - 

; n ików  św ie tlic  i ins trukto rów  
i wstydzi się przyznać do swcv 
, je j pracy. Bo w  tej całej kam ■ 
partii ku ltu ra ln e j nie po­
m yśle liśm y e tym , żeby praca 
tych ludzi — od k tóre j ty le 

i oczekujemy — m ia ła swoje 
: branżowe uprawnienia, pers­
pektyw y awansu i zabezpie- 

I czenie bytu rodzinnego. Obec­
nie przygotowuje się Uchwałę 
Rządu w  sprawie poprawy 

i w a runków  bytowych pracow-

A le tu  trzeba powiedzieć ] Uderza c a łko w ity  brak teo-
głośno jeszcze k ilk a  słów' pra- | retycznej w iedzy o pracy k u l- 

; wdy. Nie pomoże karta  pra- i tura ltto -ośw ia tow e j. Przy ten- 
cownika KO. proponowana na dencji do pedantycznego usta- 

| szczecińskiej sesji Rady K u l-  [ lan ia  „ fo rm  i metod“  te j p ra- 
| tu ry  i Sztuki, nie pomogą | cy —  nie marny równocześnie 
zwiększone pobory, je ś li ró w - j żadnych prób naukowego uję- 

| nocześnie nie zostanie przeła- | cia problem ów kaowskich, 
i mana głęboka obojętność, jaką I b rak broszur dyskusyjnych, 
| żyw i jeszcze w ie lka  część na- ] b rak podstawowych podręcz- 
szego społeczeństwa dla dzia- j n ików . Raz po raz niszczy się 
lalności ku ltu ra lno-ośw ia tow e j. I i  rw ie  cienka nić tu  i ówdzie 

| Ta obojętność, powiedzm y to j rodzących się tra d yc ji dobrej 
sobie od razu. idzie w  parze i pracy, ponieważ n ik t  na serio 
ze swoistą chorobą ciasnego ! nie m yśli o je j u trw a len iu . Ile 

] „p rodukcjon izm u“ . Do rząd- la t trzeba było  czekać, aby po- 
kości należ.y dyrek to r zakładu w sta ł u nas —  m im o niewąt- 
pracy, k tó ry  w id z i p rob lem y i p liw ie  bujnego rozw oju pol- 
kultu ra lno-ośw ia tow e, a n ie  i skiego ruchu amatorskiego — 

| ty lk o  sprawcy p lanów  produk- I C entra lny Dom Twórczości 
i cyjnych. Do rzadkości należą i Ludowej? Jesteśmy tu chyba 
tak ie  rady zakładowe, które | ostatn i w  rodzin ie państw  de- 

| m ają czas i c ierpliwość dla m okrac ji ludowej. A cz.yż fakt, 
spraw swojej św ietlicy. Czy j że od roku 1951 dopiero dziś w
ten powierzchowny 
cechuje ty lk o  doły?

Należ.y ju t  do 
] nek przysłow iowych, ż* za 
| pracę ku ltu ra lną  „n ie  b ije  
| się“ . Duża bezkarność w  tej 
: dziedzinie daje się przychwy- 
| cić na gorąco choćby w  fakcie,
| że n ie  honoruje się po dzień 
| dzisiejszy prostego obowiązku 
j przekazywania pracy przez u-

stosunek | roku 1955 mam y Plenum CRZZ 
| poświęcone pracy ku ltu ra lno - 

powiedso - ! °$w ia towej, nie m ów i sam za 
siebie?

Słyszy się coraz częściej licz­
ne głosy k ry ty k i pod adresem 
„sześciu kucharek k u ltu ry “ . 
P o lityka  w ie lu  „p ionów “  1 „ l i ­
n i i“  powoduje częstokroć w  te­
renie separatystyczne tenden­

cje większości różnych instan­
c ji. Odbiciem tego s ta ­
nu rzeczy jest chociażby fakt, 
że na P lenum  poświęconym 
sprawom k u ltu ry  i ośw iaty 
bardzo mało m ów iło  się o m ło­
dzieży, a ju ż  wcale o organi­
zacji zetempowskiej.

I  wreszcie d o tkn ijm y  spra­
w y najważnie jsze j: pracy pro­
pagandowej prowadzonej przy 
pomocy form  ku ltu ra lno-o ­
światowych. Książka, gazeta, 
audycja radiowa, zespól ama- 

| to rsk i czy im preza rozryw ko­
wa — wszystko, czym dyspo­
nu je św ietlica i głowa oraz 

| serce działacza terenowego, ku 
temu przecież zmierzać po- 

I w inno, aby . nam  jednać ludzi 
i dla sprawy socjalistycznego
1 budownictwa.

Robimy to, staram y się to
robić, zapewne. A le  jakże czę­
sto brak tym  poczynaniom go­
rącej tem peratury, ja k  często 
spotykamy w  św ietlicach „od- 
bębnianie" prasówek, które n i­
kogo do sięgnięcia po gazetę 
nie zachęcą, i „odbębnianie" 
sz-kolenia. które nikogo do m y­
ślenia nie zmusza. Jakże czę­
sto k ie row n ik  św ie tlicy  czy 
działacz z instancji sumuje na 
papierze ilość odfajkowanych 
akcji, zamiast sumować w y n i­
k i osiągnięte w  pracy z ludź­
mi... T k w i w  tym  wszystkim  
podstawkowy błąd — bolesne 
przeoczenie sprawy centralnej. 
..Formy i  m etody“  są dobre 
ty lk o  w tedy i o tyle. o ile 
pomagają w  dotarciu do psy­
ch ik i młodego chłopca czy 
dziewczyny, z k tó rym i w  świet 
licy przebywamy. Liczba sta­
tystyczna dopiero w tedy stanie 
się osiągnięciem, jeśli stać za 
nią będzie ilość ludzi zaagito- 
wanych dla naszej wspólnej, 
w ie lk ie j sprawcy. Potrzeba nam 
teraz jakiegoś rzeczywistego, 
kolektywnego w ys iłku , aby u- 
czynić zw rot ku ludziom, pro­
szę darować slogan. Potrzeb­
ny jest, bardzo potrzebny ja ­
kiś nowy, szerszy, pełny od­
dech w  całej naszej pracy ku l­
turalno-ośw iatowej.

B. H A JD U K O W IC Z

„Przyspieszmy budowę 
Parku Kultury 

I Wypoczynku"

Co kto
wylosował
W N A S Z Y M
KONKURSIE?
Podajemy numery ku­

ponów kontrolnych, na 
które w wyniku losowania 
padły nagrody:

76-AL — rower marki 
„Bałtyk“, 76-C i 16 — 
kasetki z kosmetykami, 
43-Ł i 1-L — kupony je­
dwabne na sukienkę, 50-.I 
— piłka do siatkówki,
71- AL — piłka nożna.

Posiadacze kuponów’
poniżej wymienionych 
otrzymują nagrody książ­
kowa 22-M, 11-L, 41-AL,
72- C. 55-G, 61-U  21-E,
94-AF, 3-AE, 8-1, 16-M,
29-E, 10. 86-G, 26-L,
55-AL, 12-Ł, 11-M, 5-D, 
58-C.

UWAGA;
Nagród głównych — 

biorąc pod uwagę, źe za­
planowane prace wykona­
no zaledwie w 10 proc.— 
sąd konkursowy postano­
w ił nie rozlosowywać.

Posiadacze kuponów, 
na które padły wygrane, 
proszeni są o zgłoszenie 
się po odbiór nagród w 
Redakcji „Sztandaru Mło­
dych“ — Wspólna 61 
(dział łączności z czytel­
nikami) w dniu 3 listopa­
da br. w godzinach od 
10 do 16.

Uczyć się i  pracować? 

Zapytajcie 
aktywistów ZMP

W  poprzednich artyku łach w ykazyw aliśm y na przy k i» '
dach, że brak podstawowego wykształcenia przeszkadza ty­
siącom m łodych robotn ików  w  rozwoju, un iem ożliw ia  podno­
szenie swoich k w a lif ik a c ji, zm niejsza wydajność pracy. Do­
w ied liśm y. że w  w ie lu  zakładach pracy k ie row n icy  z całkow i­
tą obojętnością odnoszą się do sprawy podnoszenia pozio­
mu ogólnego robotn ików . D z is ia j spróbujem y się zastano­
w ić, w  ja k im  stopniu za jm ują  się tym i sprawam i organiza­
cję ZM P w  zakładach pracy.

W iele jest skarg na tzw. I wego ZMP? Czyż sprawa w y  
trudną młodzież, k tóra nie 1 kształcenia młodzieży, je j pers- 
chce i nie bierze udziału w  ży- : pektyw , nie jest jedną ze spraw
ciu ku ltu ra lnym . Na młodzież, 
która  s tron i od św ie tlic , a 
siedzenie w  knajpach przed­
kłada nad czytanie książek. 
Na młodzież, która lekceważy 
sport, ale za to cnętnie c h u li­
gani się na ulicach.

najważniejszych? Czyż - nie od 
tego zależy kształtowanie się 
je j światopoglądu, czyż nie to 
decyduje o poziomie k u ltu ra l­
nym?

K ry je  się chyba w  tym  pa­
radoks, że urządzamy np. szko­
lenie ideologiczne, przekonuje­
my o konieczności naukowegoC zytaliśm y ostatn io sporo w 

prasie o tym . że źle się dzieje . 
w  hotelach i domach m łodego1 sP°Jrzenła na św ia t i  życie, 
robotnika. Czym zajm uje się ! SH*rarav, się przełamać zam ia­
tam młodzież po pracy? Jedni - ' ^  POgiądy. zUkw.dować prze­
gra ją w  karty , inn i p iją  wód­
kę, jeszcze in n i nie rob ią nic. 
Tak, dosłownie nic.

A  teraz, trzeba spytać,

sądy i  zabobony, ale nie pyta­
my młodzieży, czy um  e czytać.

N iektórzy towarzysze z Za­
rządu Zakładowego ZM P  z ko ­

du : parni G ottw ald, z hu ty Ferrum , 
wśród tej młodzieży jest ta -  2 F ab ryk i Urządzeń Dzw igo- 
ktch. którzy zaledwie um ieją i wych w M ińsku Maz. s tara li 
sylabizować, a napisanie cho- j się dowieść, że młodzież nie 
ciażby lis tu  sprawia im  w iele | chce się uczyć. „Za ka rk  prze­

cież nikogo do szkoły nie za­
ciągniesz, jeś li sam nie  odczu­
wa te j potrzeby". Jeśli — sam!

A  jeś li w łaśnie sam nie po­
tra f i tego zrozumieć? To k to  
mu w  tym  pomaga? Dyrekcje?

trudu. Jerzego K. z. Ursusa w 
pisaniu wyręczają usłużni ko­
ledzy. Przodownik pracy A n to ­
n i S „ zetempowiec, parę lat 
temu ukończył cztery klasy
szkoły podstawowej. Czy chce _ _ ___
się uczyć? Nie w idzi potrzeby, i _  Dla nich to niew.
ale gdyby go ktoś zachęcił... 

Jeśli za jrzym y do akt perso-

— Dla nich to nieważne. K om i­
tety party jne? — Bardzo rzad­
ko. Rady zakładowe? — Cza-

na lnych przekonamy się, że w  j S8.m U Organizacja ZMP?

H e rb e r t Ż u k o w e r

Dalszy crqg ze str. 1

Z iem niaków  by ło  ty lk o  pół hektara, toteż w  n ie ­
całe dw ie  godziny b y ły  wykopane i zsypane do dołu. 
Boiek cały czas przeciwstaw ia ł się temu i ciągłe krzyczał 
„n ie  trzeba, sam to zrobię", ale zam ilk ł, gdy Ludw ik  ka­
zał mu przestać „indyczyć się-. z a to przy' pracy u w ija ł 
się ja k  diabeł, by zaoszczędzić nam trudu i chcąc nie 
chcąc m usieliśm y gnać za nim  ja k  opętani.

Robota skończona. U m yliśm y sie i ja kb y  n igdy nic 
poszliśmy grać w  siatkówkę, oczekując na przyjście 
reszty dziewczynek i gospodyni.

Nareszcie przyszły. Zaprosiliśm y Stępieniową do 
wspólnego posiłku . Z rozm ow y z nia dowiedzieliśm y 
się, że we wsi są ty lk o  dw a j „p ra w d z iw i gospodarze“ 
K ow alsk i i Bore jko. ci m ają dużo ziemi, pastw isk, nie 
mało koni, k ró w  i maszyn, reszta to „go lizna " ja k  ona 
sama. Z pomocą sąsiedzką jakoś się nie ładzi, k to  chce 
pomóc ten konia n ie  ma, a k to  ma, ten nie chce pomoc, 
chyba, że za odrobek. P rzy jecha li do n ie j’ raz ze żn i­
w ia rką  z GOM, ale kon ia nie było. Wszędzie gdzie 
poszła koń b y ł zajęty, nawet u Kowalskiego w tedy nie 
dostała. P okręc ili się. pokręc ili i żn iw ia rkę  zabrali z po­
wrotem. Nie w iedziała co zrobić, na kosę za słaba. A le  
gdy żn iw ia rkę zabrali, w tedy K ow a lsk i je j dał i konia 
i  snopowiązaikę, nawet siana dodał.

„W  n im  jedyny ra tunek“  zakończyła swoją opowieść 
gospodyni, „a że trzeba odrabiać i to ciężko, no cóż,
trzeba“ .

— Przecież jest tu ta j spółdzielnia — odezwał *ię A n ­
drzej — dlaczego nie wstępujecie?

— Gdzie tam  moje dzieci, sama jestem i  chorow ita, 
ciężko m i Lądzie tam pracować.

Czy jest sprawiedliwość 
dla racjonalizatorów?

P ra c u je  w  P o m o rs k ie j O d le w n i 1 - n o tu ją c  ró w n ie *  w y p o w ie d z i łw te d -  

E m a lie rnJ  w  G ru d z ią d zu  Jako i lu -  k ó w  s tw ie rd z a ją c e , te  to  j *  bytem  

sarz. P ro d u k u je m y  m ie d z y  In n y m i a u to re m  p ro je k tu , 
p o m p y  w odne , w  Jednym  z ty p ó w  J e d n a k ie  do d z ll  a łe  się w  te j 

ta k ic h  pom p , z a u w a iy tc m  p ew - » p ra w ic  u le  d z ie je . P s ie  1 m n ie  k a r ­

ne n ie d o c ią g n ię c ia , w y s tę p u ją - j dzo, te  sp raw a  n c le h lą , a u sp ra w - 

ee p r r y  f i l t r o w a n iu  w o d y . C*ęść ; n le n ie  f ig u ru je  na n a zw isko  g ló w - 

o k tó rą  m l chodz i n a z y w a -  nego k o n s tru k to ra  (podobno  Jesz- 

m y  k o rp u s e m  ło ż y s k o w y m , nosze- : cze n ie  za tw ie rd zo n e ). B a rdzo  m n ie  

d łem  do  w n io s k u , *»  z u p e łn ie  n ie -  ] to  g ne h l 1 z ta ia  do ru c h u  rą c jo -  

p o trz c h n le  z n a jd u je  t lą  ona w  p o m - ! n a llz a to rs k le g o . 

p le , k tó ra  p o m p u je  czys tą  w odą . j Z w ra c a m  t le  p rz e to  do „D rn e lą -  

W e d łu g  k a ta lo g u  1 s p e c y f ik a c ji  j n e j s z c z o tk i'' z p y ta n ie m : C ZV  
c z g it  ta  s łu żyć  w in n a  w y łą c z n ie  do JE S T S P R A W IE D L IW O Ś Ć  D L A  

p o m p o w a n ia  w o d y  b ru d n e j, Jako j R A C JO N A L IZ A T O R Ó W ?  
f i l t r  p rz e c tw p ia s k o w y . Z tą  w łsS- j 
n ie  m y ś lą  o c a łk o w ity m  w y e llm t-  | 

n o w a n tu  te j  części, ro z m a w ia łe m  j 
p rz y p a d k o w o  z g łó w n y m  k o ń s tru k -  [ 
to re m  nasze j fa b r y k i  ob. W iś n ie w - , 

s k tm . O rz e k ł on, te  n ie  n ie  s to i 

na przesz.kodzle w y e lim in o w a n iu  te j i P rre m y s h i 

części, a le  trz e b a  tro c h ą  nad  ty m  

pom yś leć .

S T A N IS Ł A W  C H Ó L E W C Z Y S S K I 
G ru d z ią d z

D ru k u ją c  l is t  nasrego c ry te ln lk a  
; z w ra ca m y  sie do M in is te rs tw a  

M aszynow ego z prośbą 
zbadan ie  I dok ła d ne  w y ja ś n ie n ie  

¡ ca łe j spraw  y.
r e d a k c j a

D z ia ło  sie to  w  ro k u  IW ,  Nasza 

k o m ó rk a  w yna la zczośc i b y ła  „ m ło ­

d a "  i m a ło  znana. N ie  sp ieszy łem  

śle w le ć  z tą  sp raw ą  licząe , że 

po d o k ła d n y m  o p ra c o w a n iu  u s p ra w ­

n ie n ia  bede m ó g i m ó j w n io se k  z ło ­

żyć na  rece k o m is j i  w yna lazczośc i. 

1 co sie okaza ło?  S p ó źn iłem  sie z 

m o im  p odan iem , gdyż ów  g łó w n y  

k o n s tru k to r , k tó re m u  z w ie rz y łe m  

sw oje  m y ś li 1 u w a g i, w y p rz e d z ił 

m n ie . sk ład a jąc  w n io se k  o w y e l im i­

n ow a n ie  tegoż ko rp u s u  łożyskow ego  

(dodam  w naw ias ie , źe u s p ra w n ie ­

n ie  to  p rzyn o s i w ie lk ie  oszczędności). 

Ja z ło ży łe m  m o je  u s p ra w n ie n ie  w 
te rm in ie  p óź n ie js z y m  1 k o m is ja  
o d rz u c iła  m ó j w n io se k , p oda jąc  

ja k o  p rz y c z y n ę  sp óźn io ny  te rm in  
zg łoszen ia . Je dn a k  p ra c o w n ic y  

d z ia łu  w  k tó ry m  p ra c u je , w id z ie li,  

że w n io se k  u s p ra w n ie n ia  Jest m o im  
pom ys łe m . B y li  w lee  m ocno 

z d z iw ie n i 1 o bu rze n i. In te rw e  - 

u le w a liś m y  w iee  u  g łów nego  in ż y ­

n ie ra  p ro d u k c ji  — Czesława P ok la , 

k i ó r r  ca łą  sp raw ą sobie zano tow a ł,

S n o t k a n i e ,  j a k i c h  w i e l e . . .

Nowej Hucie wśród k ilk u  ty ­
sięcy robotn ików  bez, podstawo­
wego wykształcenia ogromną 
część stanowi w łaśnie młodzież. 
Że wśród tysięcy takichże ro ­
bo tn ików  z kopalń i  h u t ślą­
skich większość —  to rów nież 
młodzież.

Czy nie n u  to przypadkiem 
ścisłego związku z brakiem  za­
interesowania św ietlicą i do­
mem ku ltu ry?  Czy brak w ie­
dzy nie prowadzi do kn a jp  i 
rozwiązłości obyczajów wśród 
dziewcząt?

Nie!
K rótko . N ik t!
A  tymczasem 18-letni ślusanr 

Bogusław A, z Ursusa pow ia­
da; „Po co mnie tam szkoła? 
Co m i da nauka? Ukończyło  
•yię te parę klas podstawówki  i 
to m i wystarczy“ .

K to  starał się przekonać go, 
że pow in ien się uczyć? K o le­
dzy. W żartach chyba.

To prawda, że wśród części m ło­
dzieży robotniczej panuje nie­
chęć do nauki. Á le  i to p ra w ­
da, że duża je j część przyszła 
ze wsi. P rzyw iozła  ze sobą za- 

| chłanną chęć ja k  najw iększych 
zarobków i  opłotkowe naw y-Zapyta jc ie ak tyw is tów  ZM P . --, , ,

narzekających na trudną m lo- | k L ,n £  ładowacz Loba.,tek 
dzież, czy w  i e d z ą chociażby. * 1 "P aJ n i • GottwLfalld ! , D w udzie- 
k to  się uczy? Próbowałam py- Rht0lfttek , anaf labe,a T zara *
tac, ale od nikogo nie o trzy- i bla ^ nad tfrZy,  ,yslą£e' 1 1)0 ° °, , , 7 n . ma się m a rtw ic  nauka...
nTk p r z t S ^ c y  ZZ ZM P ~  Wyczerpano wszystkie 
w  Ursusie odesłał mnie do i ^ t r r ę c ć j  nie do
nrzeworiniczareeo kom isii ku l- z rob t i  ~  Powiedział w ice-
S o ^  oświatowe bo , Z/ -  Z M P F ,W

2 a- ! M m sku Maz. o m łodzieży z Fa­
b ry k i Urządzeń Dźw igowych.niego należą te sprawy" 

rząd zakładowy nie  wie, ja k ie ] 
wykształcenie m ają członkowie Jakież t o_— za pozwoleniem 
organizacji i zgoła się tym  nie : możliwości? K om unikow ana
interesuje. przez radiowęzeł, że szkoły są

i trzeba się uczyć. P row a-

.»oto A . M a rczak

Przewodniczący Zarządu ZM P 
kopalni Stalinogród rozm awia! 
na tem at wykształcenia z dzie­
w ięcioma m łodym i robotn ika­
m i; a k to  z n ich się uczy, czy 
i ja k ie  nia w  zw iązku z tym  
kłopoty — tego nie wie.

W kopaln i Siemianowice, 
gdzie około 700 m łodych ludzi 
należałoby skierować do szko­
ły, ZZ ZM P nawet palcem nie 
k iw ną ł, aby u ła tw ić  im  naukę 
lub do n ie j zachęcić.

Tow. Badura 
czący ZZ ZM P w hucie B a il­
don powiedział bez ogródek, że 
nie ma czasu na te sprawy. In ­
ne. ważniejsze problemy ma na 
głow ie Zarząd Zakładowy.

A jak ież to problem y — jeśli 
wolno spytać? Jakaż to waż­
niejsza sprawa zaprząta głowy 
towarzyszy z Zarządu Zakłado-

„Sztandar” rozmawia 
z francuskimi artystami

(Dtkàiatm  u , str. I)

Gerard Philipe opowiadał o 
swych wrażeniach /  pobytu w 
Związku Radziecki.n. o Mos­
kw ie, Leningradzie K ijow ie...

M ó w ił,  że Jest 7.męC70ny t g ło d ­
ny , a le p om im o  tego /. chęcią  w y - 
< i.id lh v  j. sam ochodu I przeszedł 
się u licą , g d yb y ... g dvb v  zdążył 
Już zapom n ieć  o pop rze d n ich  
-p o i k a n ia c h  7 u ro c z y m i w arsza­
w ia n k a m i. „W  M o skw ie  h v lo  je d ­
nak nie ie p ie l — doda ł na pocie ­
szenie. — N ie  będą chyba  je d n a k

dzono o fic ja ln e  rozm owy w  
kan torku. Rozlepiano ogłosze­
nia. Urządzano m asówki. O t i  
wszystkie m ożliwości.

A  '  trzeba porozmawiać * 
chłopcam i z hu ty  Baildon, z 
kopa ln i S j# linogród i K leofas, 
k tórzy  do Szkoły chodzą. O ni 
tw ierdzą, że w ie lu  chce się 
uczyć. A le  m ają obawy. Jedni 
bo ją się m a js trów  i  innych 
zw ierzchn ików , k tó rzy  czasem 
ze względu na plan niechętnym  

. okiem  patrzą na chętnych do 
.P.ri eW?ńn,1' ! szhoły. Inn ym  przeszkadza 

zmianowość w  pracy. W ie lu  
lęka się u tra ty  zarobków, lub 
zwoln ien ia  z pracy. N ie m ają 
pewności, że k toko lw iek  u jm ie  
się za n im i, jeś li z powodu nau­
k i w yn ikn ie  zatarg m iędzy n i­
m i. . a zw ierzchnikam i.

W iele jest podobnych lęków  
i obaw. I  dlatego w ie le  ma tu  
do zrobienia organizacja ZMP. 
I  nie ty lko  w  dziedzinie co­
dziennej ag itacji. Potrzebna 
jest codzienna obrona p raw  
młodego robotn ika  do nauki. 
Organizowanie dla niego pomo­
cy w  pokonywaniu trudności, 
a czasem nawet organizowania 
pomocy m ateria lne j.

W iele dałoby się z pewnością 
zrobić.

— Syzyfowa to praca — m ó­
w i nauczyciel Janczak ze* Szko­
ły  Podstawowej n r l  w . S ta li-  
nogrodzie. Od trzech ła t pró­
bu je uzyskać pomoc dzie ln ico­
wych kom ite tów  p a rty jnych  i 
zarządów dzie ln icowych ZM P 
— bez rezultatów .

D n ia  27 bm . w k in ie  „ f i la s k "  o d - ■ ~  Wstyd powiedzieć, ale 
b y ł się pokaz now ego fra n c u s k ie g o  ZM P n ic ,  a nic nom nie p o m f l-  

P « n o r*m iczne g o  p t. „ P a r y ż " . : ga„ A przecież o młodzież prze-

p r r e r  te  d m  d n i p o b y to  •w W ar- 
sta-wie s ied z ia ł z a m k n ię ty  w  h o te ­
lu :  z  o tw a r tą  p rz y łb ic ą  w y jd ę  na 
s p o tk a n ie “ .

A. k o m i t a u

r S u Pfoy' S , ^  » » W M m  chodzi -  m ów i
mówców francuskich. | k ie row n ik  Szkoły dla P racu ją -

Serdecznymi oklaskami przyjęta ¡ cych n r 2 w  Stalinogrodzie.
publiczność- p o ja w ie n ie  się na s a li ;  _  Zaanchncie do 7M P  _  
znanych film o w c ó w  fra n c u s k ic h . “  T .'T .T *

w godz inach  w ie c z o rn y c h  w P to s l  dyrek to rka  Liceum O g o l-  
..K lu b ie  A k w a -  o db y to  sie p rz y - nokszt.ałcącego w M ińsku M a z . 
ję c ie  d la  go/p t fra n c u s k ic h , k tó re  I n n i  nauczyciele 

litej a tm osfe rze .u p ły n ę ło

10-lecie ZWM-owskiego 
„wyścigu pracy’»»

(Dokończenie ze str. 1)

— Wiesz G a lin a , m y  E W M -ow ey 
chcem y szyb c ie j odbudow ać naszą 
zniszczona i  a b r  v  k e. chcem y w ię ce j 
tk a n in  w y p ro d u k o w a ć  d la  w y n i­
szczonych w o jn ą  lu d z i. S ta jesz do 
„w y ś c ig u "?

Odtąd obie dziewczyny już 
razem zwyciężały w  kolejnych 
etapach. Wezwanie L ip ińsk ie j 
do „wyścigu“  popłynęło na cały 
kra j, do wszystkich fabryk.

Paweł Ekiert w iekiem  swoim 
dużo. różni się od obecnych 
uczestników spotkania. Jest ]

nia. Reprezentuje on tę nie­
liczną przed 10 la ty grupę m aj­
strów, którzy pomogli wykony­
wać zobowiązania. Spod jego 
ręk i — ja k  m ów i z dumą — 
wyszła Osendowska i inn i przo­
downicy. Ruch krzepi w  całej 
Łodzi. Rozwścieczeni entuzja­
zmem ZW M -owskie j młodzieży 
redaktorzy m iko ła jczykow skie j 
„Gazety Ludow ej“  przeszli do 
jaw nej ofensywy; m. im. w  jed­
nym z październikowych nume­
rów  swojej gazety opub likowali 
prowokacyjny a rtyku ł pt. „ K i­
no w  k in ie “ , próbując niena­
w istną d rw iną  umniejszyć zna­
czenie wyścigu.

bardzo zadowolony z zaproszę-1 A le  się nie udało, W II  eta-

pie „w yścigu" wzięło udział 40. 
tys. młodzieży, w  trzecim — I 
114 tys.

Przyjem nie było opowiadać 
działaczom i uczestnikom „w y ­
ścigu“  o walce i trudne j wów ­
czas pracy wyjaśniającej, która 
po tra fiła  w  poważnym stopniu 
izolować w p ływ  W RN-owskie j 
propagandy na młodzież łódzką.

Wspomnienia ZMWr-owskich 
działaczy-organi zatorów „w y ­
ścigu pracy“  skrzętnie zanoto­
wano na spotkaniu. Niebawem 
te wspomnienia staną się w ła ­
snością całej łódzkie j organ i­
zacji.

J . P U J C H O W S K 1
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i *

C e
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Traste m to rir le żo w e j.
N iesposób zapom nieć w a rsza w y . U jrze ć  

Jestem  szczę ś llu y , że znow u zna laz łem  sie w śród  Was.
G E R A R D  P H IL IP «

woła.ją tak
samo.

Chcemy zaapelować. Okazuje 
się. ze obojętność wobec kszta ł­
cenia młodzieży pracującej pa­
nuje nie ty lk o  w zarządach za­
kładowych i w kołach ZMP. 
To zjaw isko ma źródła „odgór­
ne“ .

W h is to rii Z\V ZM P w  .Stali­
nogrodzie i Z W w  Warszawie 
nie zajm owano się ia sprawą 
na serio. Zagadnienie nauki 
młodzieży pracującej nigdy nie 
było przedmiotem obrad Ple­
num. Owszem, kiedyś przy o- 
kazji - -  zawadzono!

Przewodnicząca ZD Z M F -F o- 
tudnie w  Stalinogrodzie t wi er ­
dzi. że i w Zarządzie M ie j­
skim ZM P i w  Zarządzie Dziel­
n icowym  sprawa nauki d i*  
pracujących była ..ziemią zu­
pełnie nieznaną". Nawoływ ało 
się czasem na odprawach: ucz- 
Ne się, uczcie się! I  na tym  
koniec.

A  zapytajcie, ilu  pracow ni­
ków aparatu nie ma podsta­
wowego wykształcenia? Sm ut­
ne to. „i w iele mówiące. I czy 
przypadkiem  nie tu iesi jedno 
ze źródeł tak form alnego sto­
sunku do toch spraw?

H. JANKOWSKA, i



k o n f e r e n c j a  m i n i s t r ó w  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  c z t e r e c h  m o c a r s t w

Oświadczenie ministra 
W. M. Motetowa

W  płerw*zrm rtnłti obrad konferencji ministrów 
spraw zagr& n łcr.nyrh  czterech mocarstw w Genewie 
W . M. Molotow z lory i oświadczenie, w którym  
stwierdził m. In.:

Konferencja ninie jsza zwoła- I dobrej sprawy, rozpoczętej na 
*ą  zestala zgodnie z d e cyz ją ; genewskiej kon fe renc ji szefów 
szefów rządów czterech m o - j rządów. Określa to naszą z f -  
canstw. Jej zadaniem jest omó- sadnicze cele.
Wonie problemów' przewidzia- I Doniosłość znaczenia próbie* 
®ych w  uzgodnionych dyrek ty - m u b e z p i e c z e ń s t w a  e- 
^ach kon ferencji genewskiej, j u r o p e j s k i e g o  i N i e m i e c  

Przebieg obrad naszej konfe- by ła  jednom yśln ie podkreślona
tencji będzie z uw'agą obserwo­
wany we wszystkich Krajach. 
M iliony  ludzi oczekują, że w 
b y n ik u  te j konferency doko­
nany będzie nowy k rok  naprzód 
W k ie runku  poprawy współpra­
cy między państwami, w k ie ­
runku dalszego rozładowania 
napięcia międzynarodowego i 
U trwalenia powszechnego po­
koju.

W szystko to nakłada na nas, 
uczestników' konferencji, po­
ważne obowiązki.

D a le j m in is te r  M o ło to w  o m ó ­
w i ł  k r o k i,  k tó re  p o d ją ł rząd 
ra d z ie c k i od czasu k o n fe re n c ji 
g e n e w s k ie j sze fów  rządów ’ cz te ­
re c h  m o c a rs tw , aby  p rz y c z y n ie  
*t<» elo dalszego ro z ła d o w a n ia  
n a p ię c ia  w s to su n kach  m ię d z y ­
n a ro d o w y c h . Rząd ZSRR p o d ją ł 
« c h w a łę  w  s p ra w ie  re d u k c ji  
ra d z ie c k ic h  s ił z b ro jn y c h  o fitn 
ty  s. lu d z i. R e d u k c ji s il z b ro j­
n ych  d o k o n a ły  ró w n ie ż  P o lska , 
C zech o s łow a c ja , R u m u n ia , W ęg­
ry ,  B u łg a r ia  i  A lb a n ia . D alszy  
k ro k  to  p rz e d te rm in o w e  zrze ­
czenie  się w o js k o w e j baay m o r­
s k ie j F o rk k a la -U d d  na te r y to ­

r iu m  F in la n d ii o raz z l ik w id o ­
w a n ie  ra d z ie c k ie j b azy  m o rs k ie j 
w  P o rt A r tu rz e  na te r y to r iu m  
C h in . T a k  w ię c  ZSRR n ie  ma 
Już an i Jedne j bazy  w o js k o w e j 
poza g ra n ic a m i swego k ra ju .  
ZSRR n a w ią z a ł ró w n ie ż  s to su n k i 
d y p lo m a ty c z n e  z N R F  i z a w a rł 
u k ła d  o s tosunkach  m ięd zy  
£S R R  a N R D . N o rm a ln e  s to ­
s u n k i m ię d z y  ZSRR a obu  p a ń ­
s tw a m i is tn ie ją c y m i na te re ­
n ie  N ie m ie c  w p ły n ą  n ie w ą tp li ­
w ie  na o s ła b ien ie  n a p ię c ia  m ię ­
d zyna ro d ow e g o  w  E u ro p ie  1 
w y w rą  p o z y ty w n y  w p ły w  na 
u re g u lo w a n ie  p ro b le m u  n ie ­
m ie c k ie g o .

Podejm ując wszystkie te k ro ­
k i .  ja k  również rozw ija jąc  k o n ­
ta k ty  m iędzynarodowe i współ­
pracę Zw iązku R a d z ie c k ie g o  z 
państwam i zarówno na Wscho­
dzie ja k  i na Zachodzie, rząd 
radziecki wychodzi z założenia, 
i2 w  życiu m iędzynarodowym  
słowa należy potw ierdzać czy­
nam i, nie zatrzym ywać się 
przed nie rozw iązanym i jeszcze 
problem am i, lecz k rok  za k ro ­
kiem  posuwać się naprzód 
przygotowując w a ru n k i.d o  ure­
gulowania innych, trudnie jszych 
Scgadnień.

Przed konferencją  naszą 
stoi zadanie kontynuow ania

Depesza
czterech ministrów 

do D. Eisenhowera

przez szefów rządów 
m ocarstw  — przewodniczącego 
Rady M in is tró w  ZSRR N. A. 
Bułganina, prezydenta USA D 
Eisenhowera, prem iera W ie l­
k ie j B ry ta n ii A. Edema, prem ie­
ra F ra n c ji E. Faure‘a.

W  lipcu na kon fe renc ji ge­
newskie j rząd radziecki złożył

gnięcie odpowiedniego porozu­
m ienia przyczyn iłoby się ja k  
na jbardzie j do u trw a le n ia  po­
ko ju  i  bezpieczeństwa europej­
skiego. Przy rozpatrywaniu 
tego zagadnienia delegacja ra­
dziecka przedstawi swe poglą­
dy dla uzasadnienia wspom nia­
nych propozycji.

Należy jednak już  dziś

Jednym * najważniejszych 
problemów naszej konferencji 
jest probiem rozbrojenia. Wszys 
tk ie  narody oczekują pomyślne­
go rozwiązania te.i kwestii. Uw a­
żają one słusznie odbywający 
się obecnie wyścig zbrojeń za 
jedną z głównych przyczyn ist- j 
nie.iącego napięcia oraz braku 
zaufania w stosunkach między 
państwami.

G łów nym  zadaniem, jeś li cho. 
czterech cl7,i °  rozpatrzenie problemu 

lozbro.ienia. jest znalezienie 
drogi do zaprzestania wyścigu 
zbrojeń, do redukcji nadm ier­
nie rozbudowanych sił zb ro j­
nych państw — a rm ii, m a ry ­
nark i wojennej, lo tn ic tw a , jak  | 
również do zakazu broni a to- 
m owej i do wyzwolenia lu d z - ' 
kości od groźby w o jny a to m o -;

zadania ! 
a run-

swe propozycje w  te.i sp ra w ie .; wej Rozwjązanje tego zac 
N ie ulega w ątp liw ości, że o s ią -, m flż liwe ty lk o  pod wa

k e m  istotnej redukc ji zbrojeń, 
p.zede wszystkim  w ie lk ich  mo­
carstw  oraz przeprowadzenia 
kroków  zm ierzających do zaka­
zu broni atomowej po to, aby 
tak w ie lk ie  osiągnięcie umysłu 
ludzkiego i techniki, ja k  moż­
liwość wykorzystania energii 
atomowej, stosowane było w y ­
łącznie w celach pokojowych.

stw ierdzić, że główną przesz- i Rozum;P fiię samo przez «ię. że 
kodą na drodze do zapewnie- i ng<j przeprowadzaniem kroków  
nia bezpieczeństwa w  Europie w dziedzinie redukc ji zbrojeń 
jest, is tn ien ie ugrupowań m il i-  t zakazu broni atomowej nie- 
tarnych. Powstawanie tych «- zbędna jest ścisła kon tro la  
grupowań zapoczątkował b lok między na rod w v a i skuteczna 
pó łnocno-a tlan tyck i. ¡organizacja inspekcji. Byłoby

Związek Radziecki w ypow la- jednakże nieprzekonywające 
da się za likw id a c ją  ug rupo- j m ów ić o kon tro li 1. inspekcji a 
wań m ilita rnych . Jeśli z t y c h ! równocześnie kontynuować w y. 
czy innych względów nie m o-.śc ig  zbrojeń, gromadzić, bom- 
żna tego dokonać natychm iast, by atomowe i wodorowe, zw ięk- 
proponujem y uczynić to stop­
niowo, to ru jąc  jednak już  te­
raz drogę do lik w id a c ji wszy­
stkich b loków  i ugrupowań m i­
lita rnych . Wszelkie k ro k i zmie­
rzające do złagodzenia napię 
cia m iędzynarodowego i wzmo

GENEWIE W  P ią te k  
głosowanie
nad vo(um zaufania

dla
rządu Faure'a
PARYŻ. W godzinach ram« 

nych 27 bm. rząd premier* 
; Faure'a po 12-godzlnnej deba­

cie w Zgromadzeniu Narodo­
wym nad ogólną polityką rzą­
du — postawił «'niosek o Vo­
tu m  zaufania. Głosowanie nad 

| vo iu m  zaufania odbędzie się W 
piątek.

srać budżety wojskowe.
Jak wiadomo, rząd radziecki 

przedstaw ił dnia 10 maja br. 
swe dokładnie opracowane pro­
pozycje dotyczące redukcji 

_j zbrojeń, zakazu broni atomo­
w ej i usunięcia groźby nowej 

^v m : wo jny. W swoich późniejszych 
| wystąpieniach rząd radziecki 
' wzią ł pod uwagę te argumenty

cnienia zaufania m iędzy pań­
s tw am i — odpowiadają 
celom.

W łaśnie w  zw iązku z zagad­
nieniem  bezpieczeństwa euro­
pejskiego, k tó re  jest na jw aż­
nie jszym  problem em  dla naro­
dów Europy, mam y rozpatrzyć j ^ ż n y c h  problemów 
rów nież kwestię niem iecką 
podporządkowaną powyższemu 
zagadnieniu. Związek Radziecki 
b y ł i  pozostaje zwolennik iem

Sala obrad w pierwszym dniu konferencji .

Oświadczenie ministra 
Ł Pinaya

Minister spraw zagranicznych Francji A. Flnay [narodów do tej filo zo fii. Nte zs_ 
w oświadczeniu swoim złożonym w pierwszym dniu jm ierzam y przekształcać dyp lo - 
obratl stwierdził m. in.: jm a c ji w  broń przeciwko niej.

I Uważamy, że pow inn iśm y osią-

, , . , . pow ita lną deklarację do k ilk u
mocarstw zachodnich, k tó re . dotyczących zadań, które
zm ierzały do tego samego celu ^  nam powierzone, oraz 
_  realizać.,i rozbrojenia. Moz- : waru ' ków ich wykonania, 
na stw ierdzić, ze w sze.egu wszystkim  pow inniśm y

rózbroje-
nia — dotyczących poziomu j 
zbrojeń i s ił zbrojnych, trybu  i j 
te rm inów  zakazu broni atomo- j 
wej, niektórych ważnych stron

uregulow ania problem u n ie - j icontroli m iędzynarodowej w 
m ieckiego zgodnie z wym ogam i tfei dziecJzłnie — międzv ZSRR, 
bezpieczeństwa europejskiego USA> w  B ry tan ią  i Francją w 
i przywrócenia jedności Nie- znacznym stopniu 
mieć. na zasadach pokojowych i 
dem okratycznych. W ychodzim y 
z założenia, że p rzy rozw iązy­
waniu problem u niem ieckiego 
muszą być stworzone niezawod­
ne gw arancje, iż m ilita ry z m  
niem iecki nie zostanie znów 
wskrzeszony i że nie będzie 
zagrażał poko jow i i spokojne­
mu życiu narodów Europy.

W ynika i. tego, że przy roz­
pa tryw an iu  problem u niem iec­
kiego nieuchronnie nasuwa się 

kroczyć

j zdawać sobie sprawę z odpo­
wiedzialności, jaką ponosimy, 
W żadnym wypadku me mo­
żemy o n ie j zapominać.

Konferencja genewska, która

Pragnąłbym ograniczyć swą , pomyślne zjednoczenie Niemiec , zbljzenie dwóch stron. Po
me będzie możliwe. Nie oznacza w inn iśm y doprowadzić do zla­
ło  b jn a jm m  j, - . ^¡godzenia stosunków m iędzy n i-
uw zg lę d n ,one słuszne m eaesy ^  D lateg0 też rząd F ranc ji
wszystkich ^  [p rzyw iązu je  w ie lką  wagę do
wzięta bę -i a . tego punk tu  porządku dzienne-

D ru g i ważny moment. Należy | go, k tó ry  dotyczy rozw oju  kon- ; 
stworzyć w  świecie tak ie  w a - [ tak tów  m iędzy narodam i. Do- j 
ru n k i, k tó re  odpow iada łyby u - j póki istnieć" będzie niebezpie- 
zasadnionym interesom  każde- j czeństwo w  Europie zachodniej, I 
go z nas. Realizm wym aga od i nie można będzie m ów ić o z je - 

odbyła się w lipcu, była wyda- [nas uw zględnienia .wszystkich j dnoczeniu Europy z pu nk tu  wi_ 
rżeniem o doniosłym history- j aspektów rzeczywistości, bezjdzen ia  bezpieczeństwa. Z d ru - 

znacznym stopniu osiągnięto cznym znaczeniu, obudziła na zam ykania oczu na ja kąko lw iek  giej strony należałoby zapewnić 
porozumienie. Należy przy tym  ' -------------------J ’  ------ v ------ ----------------------* ’----------------------------------

Halldor Laxness
otrzymał

Nagrodę Nobla
SZTO KHOLM . W  czwartek 

27 bm. Akademia Szwedzka po­
dała do wiadomości, że Nagrodę 
Nobla w dziale literatury za 
rok 1955 przyznano wielkiemu 
pisarzowi i poecie islandzkie­
mu Halldorowi Kiljanowi Lax- 
nessowi.

Halldoc K ilja n  Laxness jest
członkiem Ś w iatow ej Rady Po­
koju, laureatem M iędzynarodo­
wej Nagrody Pokoju (w 1953 r.) 
oraz przewodniczącym Tow a­
rzystwa „Is land ia  —  ZSRR“ ,

Wybory 
do Rady

Bezpieczeństwa 
znowu odroczone
NOW Y JORK. Dnia *7 bm.

Zgromadzenie Ogólne NZ po 
raz trzeci rozpatrywało sprawę 
wyboru nowego członka Rady 
Bezpieczeństwa na miejsce u- 
stępu.jącej Turcji. Jak wiadomo, 
o miejsce to, po wycofaniu się 
Polski ubiegają się popierane 
przez blok am erykański, F il ip i­
ny oraz Jugosławia ciesząca się 
poparciem kra jów  obozu poko­
ju , W. B ry tan ii i  n iem al 
wszystkich k ra jó w  Europy za­
chodniej.

Czwartkowe trzykro tne  gło­
sowanie znowu nie da ło żadne­
mu z kandydatów koniecznej 
większości 2/3 głosów. Wobec 
powyższego, delegat W. B ry ta ­
n ii D ixon zaproponował, aby 
dalsze głosowania odroczono o 
10 dn i. W nioskowi temu sprze­
c iw ił się gw ałtow nie delegat 
am erykański Lodge, Jednakże 
wniosek b ry ty js k i został u - 
chw alony większością 21 gło­
sów przeciwko 18. Od głosu 
wstrzym ało się 15 delegacji.

W y n ik i trzech czwartkowych 
głosowań były następujące: gło­
sowanie pierwsze, a więc dzie­
siąte z kole i: F ilip in y  30 gło­
sów, Jugosławia — 24 głosy. W 
głosowaniu drug im : F ilip in y  o- 
trzym aly  30 głosów, a Jugosła­
wii a — 25. W trzecim  glosowa­
n iu  na F ilip in y  oddano 32 glo­
sy, na Jugosławię — 24, a na 
Indie — 2.

NOW Y JORK. Na środowym 
posiedzeniu K om is ji Politycz­
nej ONZ om awiano sprawę 
M iędzynarodowej Agencji A to ­
mowej,

. | pytanie , jaką  drogą
„M in is tro w ie  spraw zagram- : zjednoczone Niemcy —

mych F rancji, W ie lk ie j  ̂ B rv- ; CZy  drogą przekształcenia Nie-
^ ......R adzick iego. | m j ec w  państwo m ilita ryś tyćż-

! ne włączone równocześnie do 
’ | ugrupowań w o jskow ych mo-

czn
tan ii, Zw iązku
któ rzy wraź z m in is trem  spraw [ 
zagranicznych Pańskiego k ra ju
żebrali się, aby spełnić m isję [ carstw  zachodnich, czy też d ró - 
powierzoną im « lipcu b:r z j rozw oju państwa poko.jo- 
roku przez czterech szefów [ weg0 j  demokratycznego nie

uczestniczącego w  żadnych bló-

podkreślić, że wym iana listów  
miedzy prezydentem USA E i­
senhowerem i przewodniczącym 
Rady M in is trów  ZSRR Bułgani- 
nem przyczyniła się do dalszego 
wyjaśnien ia stanowisk stron co
do n iektórych ważnych aspek- j lone sprawy pow inniśm y rów-

całym  św.ecie ogromne nadzio- ; z is tn ie jących okoliczności, 
je. J Uwzględnianie uzasadnionych

W ydaje m i się, że wiele moż- ; in teresów każdego — to posza- 
na osiągnąć na podstawie tez nowanie is to ty  tych interesów 
szefów rządów. UstWony został tak  ja k  je  sform ułowano. Pokój 
ograniczony program w okreś i pokojowe współistn ienie nie 
lonych sprawach. Na le okreś- mogą b y : związane z m anew ro.

tów problemu rozbrojenia.
Problem  rozbro jen ia  wymaga 

podjęcia praktycznych kroków , 
wym aga rozw iązania. Delegacja 
radziecka gotowa jest pow itać 
życzliw ie  wszelkie propozycje, 
k tóre przyczynią się do położe­
nia kresu w yścigow i zbrojeń,

j waniem .
nież w sposób określony odpo- j O to f  ja k lm , WeMnl p rzyby- 
w ied/ieć  —  wyraźnie i kon- liśmy tutaj. M y ze swej strony 
k le tn le - ¡nie zgadzamy iiię r. filozofią, na

Oczywiście obecnie nie rA o- j k tó re j opiera się polityka 
tamy rozwiązać natychmiast Zw iązku Radzieckiego. A le  nie

rozszerzenie kon tak tów  ekono­
m icznych i k u ltu ra ln y c h  w  róż_ 
nych częściach Europy. Można 
posuwać się naprzód w  k ie ru n ­
ku  utw orzen ia  zjednoczonej 
Europy. A le  ideał ten jes t je ­
szcze odległy.

W każdym razie rząd fra n ­
cuski rea lizował i rea lizu je  w
tym  k ie runku  swoją po litykę 
w ramach, które określa obecne 
rozbicie Europy. Współpraca 
jest naszym ideałem i nie tra -

k tó re  popchną naprzód problem  ; że problem y te są sform ułowa-

wszystkich problemów. Próbie- negujem y byna jm n ie j prawa ! cim y nadziei, że ideał ten. obej­
m y te są w ie lk ie  i bardzo do­
niosłe. N iem nie j jednak sądzę,

rozbrojenia,
Rząd radziecki p rzyw iązu je

im  w lipcu bież 
czterech szefów 

rządów na konferencji, w K io  
re j przewodniczył Pan na 
pierwszym  posiedzeniu — prze­
sy ła ją  Panu pozdrowienia i w y ­
razy szacunku oraz życzenia 
Jak najrychlejszego, ca łkow ite ­
go powrotu do zdrow ia“ .

duże znaczenie do om ówienia
na obecnej kon fe renc ji rów nież 
spraw y k ó n t a k t ó w  między 

współpra- : Wschodem i Zachodem, sprzy-

ne tak jasno, że w  naszych na­
radach nie stracim y orientacji.

Rozwiązanie- problemu roz­
brojenia, problem u bardzo 
Skomplikowanego, będzie w y­
magało od nas żmudnych w y-

kach w o jskow ych i w .  . ,"T ,a“ I Sijków. W dziedzinie te j bę-
cującego z in nym i międzynarodowej i lepszemu ! dziemy mogli porozumieć

nau - 
8.05 

8.40 u -  
9.00 ..Na

N A  D Z IE S  Z* P A Ź D Z IE R N IK A
(S O B O TA )

P ro g ra m  I  — na  fa l i  13M m.
p ro g ra m  dn ia  s.M, H  * .  w i,V  

dom ośc i 5.05, 6.00, 7.00, 1-40,
12.04. 16.0«. 20.00. 23.00.

5.10 P o ran n e  ro zm a ito śc i r o l ­
n icze . 5.30 M e lo d ie  ro z ry w k o ­
w e. 5.48 G im n a s ty k a . 6.15 
i  tańce ró żn ych  n a ro d ó w . 6.33 
K a le n d a rz  ra d io w y . 6.45 G fm - 
n a s tv k a . 7.15 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a , 7.45 R a d io w y  k u rs  
k i  ję z y k a  ro s y js k ie g o .
K o n c e r t ro z ry w k o w y , 
tw o ry  fo rte p ia n o w e , 
co się p rz y d a  s ta ry  g rz y b “  
aud. d la  k la s  IV . 0.20 „ P ie k -  
ne g ło s v ', lo.oo P o lska  m u z y ­
ka  in d o w a . 10.35 ..O p ow ia da ­
n ie  sze w ca " , J . B u rsew icza , 
10.55 M u z y k a , 11.10 M u z y k ą
ro z r v w k o w a . 11.30 M u z y k a  i 
a k tu a ln o ś c i. 12.10 P rze g lą d  p ra ­
sy. 11.15 M u z y k a . 12.30 „ N *  
sw o jska  n u tę " .  13.00 A ud . d la
w s i. 13,10 P rz e rw a . 15.30 ..W ę­
d ru je m y  z m a la rz e m "  gaw ę­
da d la  d z ie c i. 16.05 K o n c e r t 
życzeń, 17.00 Z życ ia  Z w ią z k u  
R ad z ie ck ie g o , 17.30 Koncert
ro z ry w k o w y . 16.20 U lu b io n e  
w a lce . 18.40 ..Czego F a u s t na­
ro b ił  w  p ew n e j ap te ce " h u m o ­
reska R. P rusa, 19.00 „U ta jo n a  
p rog ra m o w o śó  w  m uzyce
C h o p in a "  aud. s ło w n ó -m u zyo z - 
na. 20.28 M u z y k a  taneczna, 
żl .30 F e lie to n  l ite ra c k i.  22.00 
K ro n ik a  sp o rto w a . 28.1# M u z y ­
ka o p e re tk o w a . 22.40 M e lo d ie  
taneczne, 23.10 M u z y k a  ta ­
neczna.

P ro g ra m  Tt — na. fa l i  367 m.
P ro g ra m  dn ia  5.30, 12.35, W ia ­

dom ości 6.00. 7.O0, 7.40, 14.00. 
18.13, 21.30. 23.50.

Od godz. 5.37 do 7.45 , tra n s ­
m is ja  P r. 1, 7.45 P rz e rw a , 12.40 
-K o lo ro w e  l is t y "  aud. d la  k las 
1 t TI. U .10 K o n c e r t p o p u la rn y , 
I4 .io  P ieśn i ko m p . ro s y js k ic h  
14.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 15.00 
M u zyka  b a le to w a . 15.25 Korne, 
r i f k .  M a n d o lin is tó w . 16.00 M u ­
zyka  d la  w s z y s tk ic h . 17.00 
.■Nasi k o le d z y "  aud. d la  d z ie ­
l i .  17.30 Na w a rs z a w s k ie j fa li,  
18.00 u tw o r y  fo r te p ia n o w e  
ń ta n ad o a a  ia.JO A u d . a k tu a l­
na; 18.35 M e lo d ie  lu d o w e , 18.10 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 18.25 
••V II I  R ap o rt Am adeusza P rze - 
b ió r k i"  baśń b ra c i G r im m  p t 
•Z ło ty  p ta k " .  18.55 N ow ości 
m u z y k i ro z ry w k o w e j.  -0.30 
m ę kne  g losy . 21.00 „R a d io s ta - 
S1» m ło d o ś c i" , 21.50 P ieśn i 
, r *n cu sk ie , 25.DO P la  każdego 

m iłe g o . 53.06 Jan B ra h m s : 
n  S y m fo n ia  D - r iu r  op. 73.
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w  dziele u trw a len ia  pokoju.
Obecnie, gdy na podstawie 

uk ładów  paryskich dokonuje 
się w  praktyce rem ilita ryza c ji 
Niemiec 
nych już

wzajem nem u zrozum ieniu.
Niech m i wolno będzie w  za­

kończeniu w yraz ić  nadzieję, że 
zachodnich, włączo- j konferencja  nasza będzie się 
do wojskow ych u - I odbyw ała w  tym  samym duchu

grupowań m ocarstw  zachód- dążenia do wzajemnego zrozu- 
n ich powstały nowe przeszko-; m ien ia i gotowości do w spół- 
dy do rozw iązania problem u pracy, ja k i panował na genew- 
niemieckiegó. W  obecnych wa- i skie j kon fe renc ji szefów rządów 
runkach Osiągnąć można n ie - [ i  s łużył spraw ie złagodzenia 
zbędne rozw iązanie je d y n ie ; napięcia m iędzynarodowego i 
stopniowo, w  drodze złagodzę- [ u trw a len ia  pokoju. Krocząc tą 
n ia  napięcia m iędzynarodow e-¡drogą osiągniemy pozytywne 
go w  Europie, przez utworze- [ rezu lta ty , Odpowiadające p ra ­
nie niezawodnego systemu b e z -[ gn ieniom  naszych narodów, 
pieczeństwa zbiorowego w  re ­
zultacie zbliżenia i naw iązywa­
nia współpracy m iędzy obu czę­
ściami Niemiec. ^

Ostatnio m ów i iię , że zarów­
no zapewnienie bezpieczeństwa 
w Europie, ja k  i rozwiązanie 
kwestii niem ieckie j należy rea­
lizować etapami. Nie należy od­
rzucać tej m yśli, jeśli będzie 

! ©na służyć zadaniom rzeczywi- 
i «tego zapewnienia bezpiec-zeń- 
1 «twa europejskiego i przywróce- 
| nia jedności Niemiec na 
j dach pokojowych

się
co do pewnych wstępnych po­
sunięć, ja k ie  należałoby okreś­
lić  drogą syntezy istniejących 
propozycji i  k tóre można było­
by zrealizować szybko i  sku­
tecznie. Równocześnie jasne 
jest, że nie is tn ie ją  przeszkody 
na drodze do niezwłocznego 
rozw iązania problemu wym ie­
nionego w pierwszym  punkcie i Przewodniczący. W pe łn i zga- 
porządku dziennego, tj. próbie- j dzam się z ich główną myślą, 
mu bezpieczeństwa, europejskie- j K onferencja , k tó ra  odbyła się 
go i Niemiec, opracowania p la- w  Genewie w  lipcu  b r „  obu-

Związku Radzieckiego i innych I mie całą Europę,

Oświadczenie ministra 
Macmillana

M inister spraw sagranlrm yrh Angllł Macmillan  
w  pierwszym dnłu obrad złożył oświadczenie, w któ- 
r jm  stwierdził m. in.:

Nie w yd a je  m i się konieczne 
dodawać coś do uwag w ypo­
w iedzianych przez Pana, Panie

nu zjednoczenia Niemiec oraz 
systemu bezpieczeństwa. Bez 
takiego rozw iązania sprawy,

dziła na świecie nowe nadzie­
je. D la nas, k tó rzy  pode jm uje­
m y pracę powierzoną nam

zasa- 
derńokra-

Oświadczenie sekretarza stanu

J. Duilesa
Przystępujem yV4t4V14 ----•' - . . j  *-

tycznych. Celom tym  me odpt - 1 jjDlęjndści do problem u Niemiec 
w iadałoby jednak takie rozw ią W s/iscy  przyznajemy, że po- 
zanie kw estii niem ieckie], w wy ■ 
n iku  którego pod flagą  zjedno­
czenia Niemiec etapami nastą­
piłoby w całych Niemczech 
wskrzeszenie m ilita ryzm u etapa

Sekrets.rr stanu USA Dulłes, w pierwszym dniu ob- [ doprowadzi do powodzenia 
rad złożył oświadczenie w którym stwierdził m. in.:

zbrojeńpierwszej jest ciężkim  brzemie-
te j dziedzinie.

Jeśli chodzi o trzeci punkt

mi. Nie w o lno zgodzić się ze 
wskrzeszeniem m ilita ryzm u ani 
od razu, ani etapami.

dział Niemiec jest w ie lką  nie 
spraw iedliwością i źródłem bra
ku stab ilizacji. Zgadzamy s >
wszyscy, że Niemcy pow inny czone dla zapewnienia bezpie- 
być zjednoczone na zasadzie , czeństwa mogą w istocie do­
wolnych wyborów. A le po to, ’ prowadzić do wo jny. Nie można

niem dla różnych narodów i że j rozszerzenie kontaktów  — Je- 
zbrojenia pow inny być zredu- j steśmy zgodni, iż rozszerzenie 
kowane me ty lk o  ze względów [ kon taktów  między nam i może 
ekonomicznych, lecz również j się przyczynić do wzrostu wza- 
dlatego, że zbrojenia przezna- j jemnego zrozumienia, nie można

by osiągnąć zjednoczenie N ie­
miec w obecnym .stadium, po- 

-zeko- 
podważy

naszego bezpieczeństwa. Uzna­
jąc tę konieczność Stany Z jed ­
noczone gotowe są przyłączyć 
się do zapewnień i gw arancji 
związanych ze zjednoczeniem 
Niemiec, gw arancji, które wy­
kluczyłyby

Z d rug ie j strony w obecnych , Winn i^m y być wszyscy, pi 
warunkach, kiedy is tm e ją< dwa | nani ¿e krok ten nie poo 
państwa niem ieckie o roznycn . . .
ustrojach społecznych, nie moż­
na szukać rozwiązania kwestii 
n iem ieckie j ze szkodą dla in te­
resów jednej lub drug ie j części 
Niemiec, ze szkodą dla zdobyczy 
Socjalnych mas pracujących 
N iem ieckie j R epublik i Demokra­
tycznej, zdobyczy, które m ają 
o lbrzym ie znaczenie dla całego 
narodu niemieckiego. C a łkow i­
cie nierealna byłaby stwa dla wszystkich, łącznie ze

i mechanicznego połączenia obu | Zw iązkiem  Radzieckim. Mogło- 
I mecnaniczuesu ** by to nam u ła tw ić  szybkie o-
| ‘C Pow inniśm y przy tym  wycho- 1 siągnięcie zjednoczenia Niemiec, 
! dzić z założema że rozwiązanie , które juz dawno powinno było 

n ip m ip ck ie i j6f»t s p rś w ^  , usste^pic. 
a r z e d N i e m -  j D ru *ie  zagadnienie -  to

N a s ^m  zadaniem .je*t ^  brojenia. Ta kwestia stwarza 
tym . a nie ńarzucac [ podobny piohlem.

możliwość odro- | rzeczywiście 
dzenia m ilita ryzm u  niemieckie 
go. Zapewnienia te, wydaje m 
się, uwzględnia ją wszelkie uza 
sadnione wymogi bezpieczeń

od nikogo z nas oczekiwać, by 
w znacznym stopniu zreduko­
w ał swe zbrojenia bez przepro­
wadzenia tak ie j samej reduk­
c ji przez innych. Dlatego też 
osiągnięcie. sukcesów wymaga 
nie ty lko , abyśmy się zgodził: 
z koniecznością redukcji zbro­
jeń, lecz również gw arancji, że 
uzgodniona redukcja zostame

przeprowadzona.

jednak oczekiwać podjęcia na 
tychm iastowych kroków, o ile 
przy tym  ignorowane będą 
wszelkie względy bezpieczeń­
stwa. Pow inniśm y się zająć 
przede wszystkim  tym i zagad­
nien iam i. które 7. jednej strony 
— nie są związane bezpośred­
n io  z bezpieczeństwem, lecz k tó ­
re, z d rug ie j strony — mogą 
nam dać wzajemne korzyści.

Stany Zjednoczone przybyły 
na tę konferencję, by c ie rp li­
w ie przestudiować wszelkie

przez szefów rządów, nadcho­
dzące tygodnie będą na tchnie­
niem  a zarazem wyzwaniem . 
Do zadania, k tó re  przed nam i 
stoi, m usim y podejść w  duchu 
sym pa tii i  wzajemnego zrozu­
m ienia. N ie możemy zniechęcać 
się chw ilo w ym i niepowodzenia­
m i lub  dać się zepchnąć z na­
szej d rog i przez przeszkody, 
chociażby na jbardz ie j ciężkie. 
Jednocześnie m usim y być rea­
lis tam i. M usim y uznać, że is t­
n ie ją  znaczne rozbieżności 
m iędzy stanow iskam i za jm ow a­
nym i dotąd przez m ocarstwa 
zachodnie i  ZSRR. W ierzym y, 
że rozbieżności te będą m ogły 
być usunięte, 1 jesteśmy zde­
cydowani dokonać wsze lk ich 
w ys iłków , aby osiągnąć powo­
dzenie.

Bez tego n ik t z nas nie będzie j m ożliwe sposoby podejścia do 
uważał, że można spokojnie | realistycznego rozwiązania tego 
przeprowadzić uzgodnioną re- j problemu. Mamy nadzieję, że 
dukcję. ~ i duchem tym  będą ożywieni tak-

Oto dlaczego Stany Zjednocz©- \ że inn i. Zdajemy sobie wszys-

c ó w .
móc im w

ne, W ielka B rytan ia  i Francja 
tak energicznie podkreślały ko­
nieczność skutecznego systemu 
inspekcji i kon tro li, jako nie­
zbędnego w arunku rzeczywiste­
go rozbrojenia. Propozycja E i­
senhowera w  sprawie wym iany

cy sprawę z faktu, iż, jak  o- 
świadczył prezydent Eisenhowei 
— cytu ję  — „wydarzenia będą 
świadczyły o tym , czy istotnie 
duch Genewy oznacza rzeczy­
w istą zmianę i czy naprawdę 
doprowadzi on do postępu po-

Wszyscy planów  i zdjęć lotniczych po- ; kojowego, którego pragnie górą-
tak ie  czy inne własne plany. ' i przyznają, że obecny poziom I w inna stworzyć atmosferę, k tó ra  i co cały św iat“ .

% É S ¡9
(T WS łtifłfa nt,

ę M O S K W A . D n ia  M  paź­
d z ie rn ik a  p ie rw szy  se kre ta rz  
KC  K P Z R  N . S. C hruszczów  
p rz y ją ł p re m ie ra  B u rm y  U N u 
i o d b y ł z n im  rozm ow ę .

•  N O W Y  JO R K . D e legacja  
po lska  z a d e k la ro w a ła  300 t y ­
s ięcy z ło ty c h  ja k o  w k ła d  P o l­
sk i do rozszerzonego p ro g ra ­
m u p om o cy  te ch n ic z n e j d la 
k ra jó w  słabo ro z w in ię ty c h  w  
ro k u  1956.

•  N E W  D E L H I. P o lska  de­
legacja  rządow a na o tw a rc ie  
In d y js k ic h  T a rg ó w  P rz e m y ­
s ło w ych  7. m in is tre m  h an d lu  
zagran icznego K . D ą b ro w s k im  
na cze le p rz y b y ła  w  d n iu  27 
bm . w  godz inach  p o p o łu d n io ­
w ych  do N ew  D e lh i.

•  W IE D E Ń . W d n iu  2*.X. 
1955 r. la u re a t V  K o n k u rs u

'C h o p in o w s k ie g o  w  W arszaw ie  
A dam  H a ra s ie w icz  da ł c z w a r­
ty  w  A u s tr i i  k o n c e rt w  s to l i­
cy >VPrarlbergu, Bregenz. Po­
dobn ie  ja k  na w sz y s tk ic h  do- 
ty  ch czasow y ch ko ńce  rAa ch ,
w ys tę p  ten  z a k o ń c z y ł się p rz y  
w y p e łn io n e j sa li n o w y m  s u k ­
cesem naszego lau rea ta .

Z  różnych  
stron św iata...

(Dtkrnknuie ze ttr. 1)

W ik to r S taw iarz (drugi od 
prawej), by ły  żołnierz I I  K o r­
pusu, przyby ły  *z NRF, A n ­
drzej M encnarowski (drugi 
od lewej), k tó ry  ja ko  kapral 
I  Brygady Pancernej gen. 
Maczka b ra ł udzia ł w  w a l­
kach na te ry to riu m  Holan­
d ii i Niemiec oraz w iązow- 
nieńska dzieciarnia: córka 
polskiego górn ika z F ranc ji 
Czeczotki oraz Bolek i Zyg­
m un t Kosiłow ie, k tó rzy  wraz 
z m atką przyjechali z ZSRR.

Ci z Zachodu w  pałacyku 
tym  nie m ogli jakoś dopa­
trzyć się „obozów pracy 
przym usowej, cel w ięzien­
nych, lochów bezpieki“ , k tó ­
re według złowieszczej zapo­
wiedzi londyńskiego „Ju tra  
Polski“  (15.9.55), oczekiwać 
ich m ia ły  w  Polsce.

„Jeszcze nie wszystko 
stracone!"

tn U A R T O  zapoznać idę nłe- 
co b liże j z losami ) 

S taw iarza (na zdjęciu poni­
żej).

Ojciec jego, ro ln ik  z K ie ­
lecczyzny, tuż przed w ojną 
osiedlony został w woj. ta r ­
nopolskim. W początkach 
w o jny radziecko-m em ieckiej 
k ilkunas to le tn i W ik to r, k tó ­
ry  byl wówczas z rodziną na 
terenie ZSRR, zgłosi) się o- 
chotniczo do A rm ii Radziec­
kie j. Z chw ilą , kiedy rozpo­
częło się form ow anie jedno­
stek polskich, został tam 
przekazany. Przeszedł Iran, 
Irak , Palestynę W alczył w 
I I I  D yw iz ji S trzelców K a r­
packich jako lącznościowiec- 
telefonista pod Monte Cas­
sino, Anconą. Bolonią. W po­
bliżu słynnej katedry lo re­
tańskiej jego kompania zo­
stała s iln ie zbombardowana: 
22 żołnierzy zginęło, S ta­
w iarz został ogłuszony — 
miesiąc leżał w  szpitalu. 
Ma k ilka  odznaczeń.

Po zdemobilizowaniu p ra ­
cował w  A n g lii: przy w y­
rębie lasu w  okolicy Nor- 
vich, w  fabryce m etalowej

w Ip*wich — nauczył *ię
tam  nieco toka rk i, w  fa b ry ­
ce teksty lne j w  N o ttin g ­
ham... „P o lakow i to  na jchęt­
n ie j te gorsze prace dawa­
no“  — wspomina.

Kiedyś t r a f i ł  do „resortu 
kuchennego“ , ogromnego ho- 
te lu -restauracji w  pobliżu 
londyńskiego Hyde-Parku. 
Spotka ł tam 6 byłych pu ł­
kow n ików  i m ajorów  — Po­
laków. Zapoznał się z jed ­
nym z nich. Było  mu przy­
k ro  patrzeć, ja k  starszy, s i­
w y człow iek, o bojowych za­
sługach, stoi w  obłokach go­
rącej pary przy maszynie do 
mycia talerzy. Dla pow ięk­
szenia n iew ie lk iego zaro-bku 
często zostaje on i na „d ru ­
gą szychtę“  — pracuje w te­
dy w  dzień 1 w  nocy. Sta­
w ia rz  rzuc ił tę pracę po 
trzech dniach, przygotowy­
w a ł się juz wówczas do po­
w rotu. Tam ten został, „n ie  
boi się pan wracać?“  — py­
tał.

Tak, nie w racał wcześniej, 
bo się obaw iał, bo w ie rzy ł 
temu co tam pisano o „ te r ­
rorze“ , o „nędzy strasznej“ , 
o „oczekujących go ka jdan­
kach“ . Raz, w  1951 r., sta­
ra ł się już nawet o  wyjazd
— i zrezygnował. Znowu go 
zastraszyli: „zm arnujesz się 
tam “ .

Przedłużył więc w  ten spo­
sób swoją em igracyjną „k a ­
rie rę “  „Dziś cały m ój ba­
gaż po bez mała 10 la ­
tach pracy mieści się w  
dwóch n iew ie lk ich  w a liz ­
kach“ . S trac ił ponadto zdro­
wie.

S taw iarz nie w iedział nic
0 losach swoje j rodziny. 
N iedawno dopiero w  o- 
kresie za ła tw ian ia  fo rm a l­
ności związanych z po­
wrotem  do k ra ju  o trzym ał 
wiadomość, że matką jego
1 bracia m ieszkają w  W ar­
szawie.

...Nadeszło pierwsze spot­
kanie złączonej z powrotem  
rodziny Stam iarzów: łzy m at­
k i, k tóra nie w ierzyła , że 
go jeszcze k iedyko lw iek zo­
baczy, przyjazne uściski 
braci.

Starszy b ra t W ik to ra  zo­
stał w ZSRR żołnierzem Dy­
w iz ji Kościuszkowskiej. Dziś 
jest majorem . Młodszy ukoń­
czył niedawno Politechnikę 
W rocławską, pracuje już ja ­
ko inżyn ie r w radiostacji.

„G dybym  w ró c ił w  1945 
roku jako  21-le tn i chłopak...
— zaczyna W ik to r zdanie i 
nie kończy, d ław i żal za la ­
tam i zm arnowanym i. — No, 
ale jeszcze n ie  w s z y s t k o  
stracone!“

S. SKROBISZEWSKI
i t l e e l a :  W. Z A R Z T r j i i



M a y  B r i t t  

podbija serca 

warszawiaków

Hokeiści
s to l icy

'■niw, iuyurmift iiiirfwuwiiniBj11

górą
(Obgt. w t.) T ru d n o  d o p ra w ­

dy p o w ie d z ie ć  co b a rd z ie j »ią 
pod o b a ło  w a rs z a w s k ie j p u b ­
lic z n o ś c i na „T o rw a jz e “  — 
w y s tę p  u ro c z e j S zw edk i M a y  
B r i t t  w  jeżd z ie  f ig u ro w e j,  czy 
s p o tka n ie  w  h o k e ju  na lodz ie  
m ie d z y  szw edzką d ru ż y n ą  
* .t lv  G oe ta “  i  re p re ze n ta c ją  
W a rszaw y.

Zaw od o w a  m is trz y n i S zw ec ji
M ay B r i t t  da ła  p ię k n y  p o k a j 
ta ń ca  na  lodz ie  w y k o n u ją c  
c z te ry  u tw o ry : „T a n ie c  og­
nia**, „T a n ie c  łabędz ia* ', 
„ K o n c e r t  w a rs z a w s k i“  oraz 
g ro te s k i szw ed zk ich  ta ń có w  
lu d o w y c h . C a ły  pokaz b y ł 
ściśle p o w ią za n y  z m u z y k ą . 
S zw edka  ta ń c z y ła  s d u ż y m  
w d z ię k ie m , e leganc ją  a z w ie w ­
ność i  ja k ą  porusza ła  się na 
lo d z ie  w y w o ły w a ła  b u rze  o k la s ­
k ó w  na w id o w n i. P u b liczn ość  
k i lk a  ra z y  p ro s iła  o „ b is “ , a 
ka żdo ra zo w e  p o ja w ie n ie  się 
ly ż w ia r k i  na lo d z ie  p rz y jm o ­
w ane  b y ło  i  d u ż y m  e n tu z ja z ­
m e m .

W ra że n ia  Jakie  z o s ta w ił w y ­
stęp u ro cze j S z w e d k i szyb ­
k o  z b la d ły , k ie d y  lo d o w isko  
z a ro iło  się od h o k e is tó w  u b ra ­
n y c h  w n ie b ie s k ie  i te ia ło-czer 
w one  s w e try . P ło w i Szwedzi 
m ie l i  za c h w ilę  p rzeegzam i­
now ać naszych  re p re z e n ta n ­
tó w , k tó rz y  n ie d a w n o  dwa 
ra zy  s c h o d z ili *  lo d o w is k a  Ja­
ko  z w y c ię z c y  nad  baw iącą  w 
W a rsza w ie  czechosłow acką  
d ru ż y n ą  „ K r id la  Y ia s t i“ . T rz e ­
ba  zaznaczyć, że d z is ie js i nasi 
p rz e c iw n ic y  g ra ją  w  szwedz­
k ie j  lid z e  1 w* s w o je j g ru p ie  
w  o s ta tn ic h  m is trz o s tw a c h  za­
ję l i  c z w a rte  m ie jsce .

M ecz ro zpo czę li P o lacy  b a r­
dzo o b ie cu ją co . Już w p ie rw ­
szej m in u c ie  g ry  a k c ja  K u ­
re k  — N o w a k  uw ieńczona  zo­
s ta je  b ra m k ą , p rz y  czym  
zd o b yw a  ją  N ow a k . P rzewaga 
P o la k ó w  w' te j te r c j i  Jest w i­
doczna. P o tw ie rd z a  to zresz­
tą  d ru g a  b ra m ka  s trze lona  
przez Ja n lczkę . G ra  w d ru g ie j 
te r c j i  m a ra cze j p rzeb ieg  w y ­
ró w n a n y . Jednakże  c h w ila  
n ie u w a g i naszej o b ro n y  p rz y ­
nosi Szw edom  p ie rw szą  b ra m ­
kę . S trze lcem  Jest L ie jn .

P o la cy  n ie baw em  re w a n fu -  
Ja się p rz e c iw n ik o m . N ow a k  
m ija  zw odem  lew ego  o b ro ń ­
cę. odd a je  k rą ż e k  K u rk o w i,  a 
ten  n ie w ie le  się n am yś la ją c  
um ieszcza go w  bram ce  
gości.

W o s ta tn ie j t e r c j i  g ra  s ta je  
•1e żyw sza i  c ieka w a . N ie ­
s te ty  P o lacy n ie  u m ie ją  w y ­
ko rz y s ta ć  s w o je j p rzew a g i. 
R ob ią  to  za n ic h  « zw ę d z i, k tó ­
rz y  na 12 m in . p rzed  końcem  
s p o tka n ia  s trz e la ją  b ra m k ę  
łB Io e rk )  1 u s ta la ją  w y n ik  
m eczu na 2:2 d la  re p re z e n ta c ji 
W arszaw y.

M . BL

G łodn i zw ycięstw — nasyceni porażką

Szermierka 
pod obstrzałem 

krytyki
Pr»nM<* dwa tygodnie W ry ły  ci« w stolicy Włoch mistrzowskie zmagania na.fiepar-rh ir*er- 

mlerry Świata. Ostatnia tego rodzaju próba *11 przed zbliżającymi »1«; X T I tgrrytkam l 
Olimpijskimi przyniosła szereg niespodzianek w postaci porażek faworytów, do których *a- 
liczaii ii«  m. In. polscy szabliści, tracac d ru ż .T n o w e  wicemistrzostwo świata.

c
kalnych tu rn le la -h . a w ięcej 
s ilnych przeciwn ików .

W kołach sportowych trwa­

ją intensywn* pr r\/gotowa­

nia do rozgrywek o Fu­

ch ar CRZZ,

O

„H o łd  n ty m s k l“ . C zw ó rka  p o ls k ic h  * * * b lls tó w : P aw las, P a w ło w sk i. 
1 'ab ło ck l i K u sze w sk i c h y li  czoła p rzed  m is trz a m i św ia ta  — W ę g ra ­

m i:  G e re v lch e m , f ta m o r lm , K e resztescm  i K a rp a ttm .
Rys. T . M a rczew sk i

Specjalnymi pociągami 
przyjechali Polacy z Francji na mecz

naszych piłkarzy 
w  Antoing

(Telefonem od naszego wysłannika)

: ! Í Í | |
ilości zgłoszeń

w

Wróćmy do Rrymu

Codzienne In form acje  * pola 
w a lk i w yw o ły w a ły  u wszyst­
k ich  ludz i Interesujących sie 
szerm ierką reakcją — podobną 
do rea kc ji słupka rtęc i przy 
wahającej się temperaturze. 
Takie  porów nanie odpowiada 
zresztą n a jw ie rn ie j w yn ikom  
uzyskanym  przez Polaków na 
m istrzostwach świata.

S ilnym  akordem zabrzm iał 
m eldunek o w ejściu do fina łu

p iły  rozczarowania, ponieważ 
zbyt w ie le  nadziei pokładano j dynków 
w  szpadzistach. Nawet ósme tytuły, 
miejsce Rydza nie w yw o ła ło  ! 
entuzjazm u. Opinia publiczna : 
czekała na start szablistów, a : ' ~
cl mówiąc szczerze rozczaro- ' 
walł, pomniejszając swą poraż­
ką późniejsze wyniki Zabłoc­
kiego 1 Pawłowskiego w tur­
nieju Indywidualnym.

Nierówna tonacja komenta­
rzy odpowiadała nierównej for­
mie szermierzy I nie dziwne­
go. *e zamiast hymnów poeh-

Melbourne corai blltej
Skończył się tegoroczny sen

0 medalach — to prawda. Ni 
skończyły się jednak moż.ll- i 
wości naszych szermierzy. 7.bli- | 
żalą się te rm iny  nowych spot­
kań m iędzynarodowych Jest 
więc okazja do pełnego w y ­
próbowania sił, zwłaszcza że 
wchodzimy w rok o lim p ijsk i.

Szermierze wierzą w swe si­
ły, które mają zapewnić lm 
start na Olimpiadzie. Ale nie 
można dłużej poprzestać na do­
tychczasowych systemach szko-l.n ln tw .h  „__najhardzla] mason* Imprez* w plł-leniowyeh. Nasi szermierze to . „  , latkow„  ,M).  rokll
W większości zawodnicy, któ- rok rorar bardziej popularna, 
rzy umieją w  rzetelny sposób ! Rozgrywki o puchar c r zz  zor-____ ganlzowano po raz pierwszy w ro-pj zeanalizować przyczyny sła- klI zgromadziły wówczas na
bości swvch startów . Frezy- j starcie imh drużen męskich I żeń- 
dinm Sekcji Szermierki G KRF | ^ c ^ J y f r a  ts co rok poważnie
1 Rada Trenerów  powinny w y- j "Ó”  okujemy, t« w tym roku w
słuchać ich uwag 1 zastrzeżeń spotkaniach o Puchar CRŻ9S węz­
ła mają Ich dużo). Wtedy do- ; ™le rekordowa Ilość drn-, , , * i „i i *yn. Pierw»*« »potkania na szczeblupiero moł.na bedzle «pokojtiłc kńł sportowych rozpoczynają *ię 
oczekiwać wyników Ich poje- już i listopada. w rozgrywkach 

o najz »szczytniejsze i ™"*e . uczestniczyć nieograniczona i ilość drużyn s każdego koła *por- 
: lowego, a tam, Idzi* nie ma kół, 
drużyny reprezentując« zakład 
pracy.

* « * • » • * * *  * ' ^ *  * * . ♦ • •  ^

• • • • • • • < •  *  » •. . « • • I

m..... .. .......
•w - i Po roy.grywk««*h w ko ła rh ., n*l~

. V (
y

« b ie g ły m  ro k u . w ro rg ry w  
k a rb  o P u ch a r CRE7. w **» tk ó w - 1I»p»zc d ru ż y n y  danego rrre»7en la  
ce b ra ło  n d r la ł M4t d ru ż y n . Ta .s p o ty k a ją  *ię ze »ohą na «r.rzehlu

w o je w ó d z k im . Z w y c ię s k ie  d ru ż y ­
n y  w s z y s tk ic h  zrzeszeń w y ło n ią  
następn ie  na jlepszą  d ru ż y n ę  w o ­
je w ó d z tw a . K ońcow ą  fazą ro z g ry ­
wek są p ó łf in a ły  m ię d z y w o je ­
w ód zk ie  i f in a ł,  k tó r y  odbędzie 
się w  dn ia ch  J51—2 5 .IJ I.m *  r. w 
Ł od z i. I)o  zaw odów  m ię d z y w o je ­
w ód zk ich  dopuszczeni zostaną bez 
g ry  zeszło roczn i f in a liś c i P u ch a ru .

W w a lka ch  o P u c h a r CRZZ 
p rzep row adzona  b ęd rłe  ró w n ie ż  
k la s y f ik a c ja  z rzeszen iow a za n a j-  
w iększą ilość n a jle p ie j p rz y g o to ­
w anych  d ru ż y n . W  ro k u  ub. w 
k la s y f ik a c j i  te j z w y c ię ż y ło  7 «  
..W łó k n ia rz “ . P u ch a ru  C R Z Z  b ro ­
n i w k o n k u re n c ji  k o b ie t I m ęż-

ANDRZEJ W IER ZBA

BRUK8UUA, * 7 hm, W
czwartek wieczorem bawiący w 

¡Belg ii p iłkarze polscy złożyli 
i w izytę m iejscowej Polonii okrę­
gu Mens 1 przy okazji byli 
przyjęci przez mera m iast* An- 

j toing. Delegacja p iłka rzy  p i l ­
skich złożyła wieniec pod pom- 

! n ikiem  br>het°rów poległych w 
i ostatn ie j w o jnę , 
j W czasie pobytu w  An toing 
¡p iłkarze rozegrali towarzyskie 
spotkanie z miejscową drużyną 

■..Daring". Mecz w yw oła ł tuta;, 
duże zainteresowanie, a wśród 

■widzów znalazło się ok. 2.5 tys 
Polaków przybyłych z wielu 

■ miast. Belgii. a nawet z Fran- 
!c jl, skąd przyjechali oni spe- 
. c ja lnym i pociągami i samocho­
dami. Drużyna polska wygrała 

i mecz bez *rudu 4:2 (2:2) demon­
strując ładną 1 skuteczną grę 

Gospodarzom podobała się 
i szczególnie lin ia  ataku. Pola­
cy przewyższali przeciwników 
techniką gry i szybkością.

Po meczu piłkarze otrzym ali 
specjalne podziękowanie od go­

spodarzy, dla których występ 
Polaków był doskonałą próbą 
własnych sił. Także delegacje 
Polonii francuskie j składały na­
szym piłkarzom  w izyty  w sz.ai.ni 

| dziękując za przyjemność, ja ­
k ie j dostarczyli im  swoim  w y ­
stępem.

R. ZDEB

Nowości
piłkarskie

Strzelcy walczą 
o „kółka 

olimpijskie”
W A R S Z A W A . W dn leoh  » - r j *

bm . na s trz e ln ic y  P Z Ł  na B ie l 
nach rozegrane zostaną przedo*M£
" le ,w  *>:m.

k o n tro ln e  zawe*
dy  k a d ry  Ś ru to w e j. Na podstaw i 
ty c h  zaw odów  w yzna cze n i zosw  
ną c z ło n k o w ie  k a d ry  o lim p ijs k i«  
I p rzyzna n e  zostaną „O lim p y  san 
k ó łk a " .  W zaw odach s ta rto w a ć  re  
cizie cała czo łó w ka  k ra jo w a  z 
p ie la rs k im , S m o c z y ń s k im . FetUem. 
Z a k rz e w s k im  i  Z- Kiszkumo n»

drużyny florecistów , aie już  na- walnyoh jakich naszym re- 
«tępnego dnia ucichła radość, prezentantom białej broni nlg- 
bo drużyna zajęła „dopiero" "'«* brakowało — spotkali
czwarte miejsce. Potem nastą- razem t  ostrą oceną

startu.

Z  modą pod rękę

Swetry są modne

w tpgororznTin stęonl* ,1«i1«n- j
n o -z im o w y m  s w e try  to  n ie t y l ­
ko sku tF f/.n a  ochrona  przed  r lm -  
nem , lecz ró w n ic *  „ k r z y k  n lo - j 
d y “  o u n iw e rs a ln y m  zastosowa- | 
n łu . Moż« być to  za p in a n y  w 
p rzodz łe  „c a rr iig a n “ , m ogą być 
ń w .  „ b l iź n ia k i “  — c z y li „ c a r -  
Uig.an“  noszony na g ła d k i sw «- ! 
tf*rck  z te j  sam ej w e łn y . N a j­
m o dn ie jsze  Jednak są s w e try  
w ciągane przez g łow ę, dość d łu ­
g ie . o l in i i  p ros te j b lu z y  bez 
ściagacza u d o łu . S w ete r ta k i 
może m ieć w y c ię c ie  tró jk ą tn e , 
tak Jak w m ę sk ich  p u lo w e ra ch , 
k ró tk ie  zaplec ie  pod szy ją , g o lf 
w y w ija n y  lub  p la sk i. R ęka w y ! 
d łu g ie  i tr /y ć w  le rc lo w e , wrszy- | 
wane na l in i i  ra m ie n ia  lu b  n ie ­
co p o n iże j, m ogą b yć  ró w n ie ż  
reg łanow e .

Tego roczna  „ k a r ie r a “  sw etra  
o b e jm u je  także  w sze lk ie  okaz je  
b a rd z ie j o f ic ja ln e  1 u roczys te . i

W ieczorow e  s w e te rk i 1 t r y k o ­
to w e  b lu ze czk i są * c ie n k ie j 
w łó c z k i, często ażu ro w e , k o lo r  
— na jczę śc ie j c z a rn y . Są one 
g łę b o ko  w y c ię te  z p rzodu  1 t y ­
łu  w o w a ln e , t ró jk ą tn e  lub  
k w a d ra to w e  d e k o lty . R ę ka w y 
p rzew ażn ie  k im o n o w e , w ąsk ie , 
k ró tk ie  lu b  trz y ć w le rc lo w e . W 
po łączen iu  z sze roką , od rę b n ą  w 
ko lo rze  spódn icą  (np. * ta f ty )  
tw o rz ą  nap ra w dę  e le g a nck ie  k re ­
a c je  w ie czo row e .

Na zakończen ie  e lehe we- 
« tch n ie n ie  pod adresem  p rz e m y ­
słu d z ie w ia rs k ie g o , aby g łę b ie j 
ł b a rd z ie j sku te czn ie  za in te re so ­
w a ł sie m odną l in ią , pon iew aż 
obecną p ro d u k c ję  re p re z e n tu ją  
p rzew ażn ie  m ode le  — „ ta k ie  
w ię ce j p rze d p o to p o w a “ , ja k b y  po­
w ie d z ia ł W iech. A  nam  — na 
ro b o ty  na d ru ta c h  p rzew ażn ie  
b ra k  czasu.*.

X. T.

Na stacji „zastój**
Z w ro t ten odpowiada na jle ­

p ie j sytuacji, ja ka  ra is tn ia ła  w 
naszej szermierce. Nawet do i- i 
ście do fin a łu  flo rec is tów  nie ! 
zmienia fak tu , że polska szer- ! 
m ierka przechodzi pewną stag­
nacje w  rozwoju.

Weźmy chociażby wspomniany 
wynik florecistów. Normalnie 
powinien on być powodem do 
radośel. Ale jaką radość może 
wywołać, skoro złożyły się nań 
wspólne wysiłki szpadzistów 1 
szablistów. Doszło do tego, że «  
w dniach rozgrywek szpado­
wych narzekano na przemę­
czenie w walkach floretowych, 
a gdy doszło do turnieju sz,ab- 
lowego to 1 tam można byłp za­
obserwować skutki startów we a 
florecie.

I w łaśnie czwarta lokata  sza- vi 
b lis tów  (równa pozycji flo rę - » 
cistów) dotknęła nas n a jb a r- f. 
dziej. Polacy przegra li z W ło- S 
cham i ł  ZSRR t j.  z drużynam i, | i  
k tó re  poprzednio pokonali.

Czy nie  stać nas więc na ■*- 
bardzie j planową p o litykę  w  
zestawianiu drużyn? O dpo- 
wiedź jest dwuznaczna: tak  1 
nie. W  ostatnim czasie dało 
się bowiem zauważyć opero­
wanie kilkuosobową grupą, 
która — powiedzmy otwarcie k  
— nie ma silnych 1 zasobnych ; 
rezerw.

Nadmierne wykorzystywanie U 
jednych i tych samych zawod­
ników jest szkodliwe. (Przeko- ' 
na li się o tym  w Rzymie nie , 
ty lk o  Polacy, ale i Belgowie i Ń: 
Austriacy). Sami zawodnicy 
skarżą się zresztą na nieodpo­
wiednie metody przygotowań 
do poważnych turniejów. Przy­
kładów  nie trzeba daleko szu- S 
kać, w ystarczy w rócić  do zgru- zj 
powania w  Zakopanem.

Szermierze m ają dosyć tego ^  
rodzaju metod szkolenia. Wo- 
lą rzadsze I krótsze zgrupo- 
wania, a Więcej poważnych 
zawodów. M nie j b itw y  w  lo - ^

(A G A )
M O S K W A , W c z w a rte k  d ru -

tv n a  p iłk a rs k a  C D S A . k tó ra
*  ' w  ty m  ro k u  z d o b iła  (po raz 

c z w a rty )  P u c h a r ZSRR w y je -
s**-'*’ * chała  na k i lk a  sp o tka ń  do

,;A y ^ ' \ «  '  j N o rw e g ii 1 D an ii.
Zespó ł w o js k o w y c h  w y  1 echa ł

w  następu 1ącym »k ła d z ie : Ra-

1  ! & ; *
z ln s k ll .  Po: ch un o w  Ba sza «z-
k ł n, P ie re w a ło w . R era. F .e-
t.row, A gapo w , R yZkow , F ie -
d o ro w  tem vszew . R -.e ła iew .

1 P A R Y Ż  P iłk a rs k i m is trz
F ra n c ii — R ein is  z a k w a lif ik o -
w a ł sie do ć w ie rć f in a łu  P u-
ch aru  E u ro p y  po re m is ie  2:2

« f e  §  : (0 :0) w  re w a n żo w ym  m eczu z
AG A a rh u s  (D an ia). P ie rw sze
sp o tk a n ie  w y g ra ł R eim s 2 :0.

I P # ®f i f i
O bok R eim s do ć w ie rć f in a -

łu  wesfclv ju ż  -Voeroes Lobogo
(B udapeszt), Real (M a d ry t) .
P a rty z a n t (Belg? ad). H ib o r-
n ia n  (E d in b u rg ) i  D Jurg a a r-
den (S z to kh o lm ).

Rppre-entnry jn l p i łkarze  
F ranc j i  (na zdjęciu) zdo­
by l i  tobie sympatię mn - 
skiewskie j publiczności, po 
remisowym meczu z 7SHR.

Odpowiadamy . 

czytelnikom
Droga Redakcjo!
...Codziennie czytam „Sztan* 

dar Młodych ". Niektóre  
w y sportowe poruszane na łam 
mach naszego dziennika 
dla mnie  i — przypuszczam 
dla w ic iu  moich rówieśmkóUf 
—- niezrozumiałe, dlatego pro - 
szę o odpowiedź na następu* 
jące pytania  — pisz«» Zdzisiek 
Mermon z Chorów ki, poW« 
Krosno w  lifc ie  do redakcji.

P Y T A N IE : Czy z rto h y t«  p r?« *
z a w o d n ik ó w  p o s /c z e g ó łn y rh  p a iin t1*  
m eda le  ł m ie jsc.* p u n k to w a n e  n *  
L e tn ic h  ig rz y s k a c h  O lim pijsk ich  
są d o liczane  do os iągn ięć zaw od- 

| n ik ó w  ty c h  państw  na Z im o w y c h  
i Ig rzyska ch  O lim p ijs k ic h ?
I O D P O W IE D Z : N ie . Z a ró w n o  L e t*  
n l ? ja  U l Z im o w e  Ig rz y s k a  O lim *  

i p ijs k ie  n ie  są o f ic ja ln ie  p u n k to ­
w ane d ru ż y n o w o . K la s y f ik a c j i  
p ań s tw ow ą  za oK iągn lęcIa  w po­
szczegó lnych  d y s c y p lin a c h  p ro w a ­
dzą ty lk o  d z ie n n ik a rz e  d la  celó«* 
póVów5ta w c z y c h , p rz y  czym  m * 
łączą p u n k tó w  z d o b y ty c h  p rz * *  
poszczególne k ra je  w ig rz y s k a c h  
L e tn ic h  i Z im o w y c h .

P Y T A N IE : .Tak ob licza ne  są p u n ­
k ty  w m ię d z y p a ń s tw o w y c h  mo­
czach le k k o a tle ty c z n y c h ?

O D P O W IE D Z : W m eczach le k k o ­
a tle ty  c.znych p rz y z n a je  się 
p ie rw sze  m ie jsce  w poszczegól­
nych  k o n k u re n c ja c h  5 p k t, za d ru ­
g ie  s p k t,  za trz e c ie  2 p k t i czw a r­
te l  p k t. B ieg i sz ta fe tow e  p u n k to ­
wane są in p k t  r,a p ie rw sze  m ie j­
sce i  ft p k t za d ru g ie  m ie jsce . O 
z w y c ię s tw ie  w m eczu d ec y d u j«  
sum a p u n k tó w , ja k ą  z d o b y w a j!  
łączn ie  z a w o d iiic y  Jedne j i. d ru ­
żyn .

P Y T A N IE : c » y  p lłk s  w nd n ą  1 
sk o k i do w o d y  z t ra m p o lin y  i  
w ie ż y  są o d d z ie ln y m i d y s c y p lin a ­
m i sportu?

O D rO  W IE D 7.: N ie . Z a ró w n o  p i ł ­
ka  w odna  Jak ł s k o k i do w odZ  
w chodzą  w sk ład  Jedne j d y s c y p li­
n y  — p ły w a n ia . W m ię d zyp a ń ­
s tw o w y c h  s p o tka n ia ch  w y n ik i  
ty c h  k o n k u re n c ja c h  sa b rane  pod 
uwagę w o gó ln e j p u n k ta c ji  m e- 

I czu.
i P Y T A N IE : K ie d y  odbędzie
i za po w ied z ian y  przez prasę zagra ­

n iczną  m ecz le k k o a tle ty c z n y  
| ZSR R —USA?
, O D P O W IE D Z : O fic ja ln e  c z y n n i­
k i  sp o rto w e  obu k ra jó w  n ie  poda­
ły  do tąd  żadnych  in fo rm a c ji na 
te m a t tego m eczu, to też b liższych  
In fo rm a c ji n ie  m ożem y W a ih  
u d z ie lić .

(J. K,>
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Ze św ia ta
C O R T IN A  D 'A M P E Z Z O . W środę

2$ bm . n a s tą p iło  tu  o f ic ja ln e  o- $  
tw a r d e  now ego  s ta d io n u  o ł im p i j -  S  
s ldego  na 12 tys . w id z ó w . Na s ta - M 
d io n ie  ty m  odbędą się u roczys to śc i £  
o tw a rc ia  i  za m k n ię c ia  O lim p ia d y  a  
Z im o w e j o raz w s z y s tk ie  m ecze h o- g  
k e io w e  1 za w o d y  ły ż w ia rs k ie .

B U D A P E S Z T . W re w a n ż o w y m  Ą 
m eczu p iłk a rs k im  b e lg ra d z k i B S K  i<j 
p rz e g ra ł z Vasasem  B udapeszt 3:5 
( 1 :21.

P R A G A . R ew anżów «  sp o tka n i«  
b okae rsk ie  b u łg a rs k ie g o  le s p o łu  U - hj 
t la rn ik  z zespo łem  zrzeszen ia  S pa r- 
ta k  z a ko ń czy ło  sie z w yc ię s tw e m  go- • 
spoda rzy  12:8.

M O S K W A , w  18 ru n d z ie  m tę - jjy 
d zyna ro d ow e g o  tu r n ie ju  szacho- iii 
w ego k o b ie t re p re z e n ta n tk a  P o la k i ;'j 
K o łu j  p rz e g ra ł*  i  B o r is le n k o  

.(Z S R R ). S L

IEDY
Ipmu zapropono­
wano m i przepro­
wadzenie cyk lu  
audycji umuzy­
kaln ia jących w  

hotelach robotniczych, muszę 
się przyznać, że byiem tym  
ty le  zachwycony co i  spe­
szony.

Zachwycony, bo robota nie­
w ą tp liw ie  pionierska, cieka­
wa i pełna niespodzianek. A 
speszony, bo nie byłem  zu­
pełnie pewny, ja k  słuchacze 
będą reagować na ten typ  
audycji. Prelegent i adapter 
— to  zestaw na pozór mało 
a trakcy jny  i kogoś nie w ta ­
jemniczonego w  jego m ożli­
wości zainteresowania słu­
chaczy — mogący z góry 
zniechęcić. T ym  bardzie j że 
w  tym  przypadku słuchacze 
m ie li się rekru tow ać z ludzi, 
którzy w lw ie j części nic do­
tąd z muzyką wspólnego nie 
m ie li.

Trzeba -było, zwyczajem 
starych a m ądrych strategów 
wojskowych, przewidzieć spo­
sób m yślenia „p rzec iw n ika " 
i odpowiednio do tego roz­
szyfrowania sporządzić plan 
b itw y.

B yło  rzeczą jasną, ie  danie 
na początek u tw orów  tru d ­
nych, a przede wszystkim  
długich, dobrych rezultatów  
nie da. Trzeba było raczej 
zacząć od te j m uzyki, z któ­
rą przyszłe audytorium  już  
się prawdopodobnie zetknęło, 
a później, w  sposób dyskre t­
ny  a chy try , przejść do . in ­
nych, bardziej skom plikowa­
nych zagadnień.

Toteż, k iedy po raz p ierw ­
szy z jaw iłem  się w  hotelu ro­
botniczym na Kole, poza tre ­
mą uzbrojony byłem w  za­
pas p ły t z m elodiam i ludo­
w ym i, między które przemy­
ciłem  dw ie  czy trzy  ła tw e 
piosenki M oniuszki.

Słuchacze — owszem —
przyszli, bo donośnym dźw ię­
kiem  gongu zwołano ich do

^ 5 « S a H F 'r .T ..^T ^« a ? rB iP !

lata ; św ietlicy. Siedzieli obojętni.
p a lili, rozm aw ia li i z uprzej­
mym niedowierzaniem pa­
trz y li na przygotowania do 
uruchom ienia adapteru.

Zaczęliśmy rozmawiać o 
tym  i owym — krótko, jak 
bokserzy obskakujący się 
przed w alką dla poznania re­
fleksu partnera. Przeszliśmy 
wreszcie na tem aty muzycz-

się, wym iana uwag 1 dysku­
sje stały sie gorące, osobiste, 
pełne rzeczywistego zaintere­
sowania. No i spora grupa 
robotn ików  chodziła stale na 
koncerty symfoniczne do F il­
harm onii.

A jeszcze potem — wszyst­
ko się urwało. Z braku fun ­
duszy na ten cel. M im o w ie­
lokrotnych zapytań słuchaczy,

skle — oto odbiorcy, *  któ 
rym l na jbardzie j chcia łobj 
się mieć do czynienia.

Co im można obiecać? Na 
tak ie  pytanie .trudno dać od­
powiedź wyraźnie sform uło­
waną. Odpowiedzmy więc le­
piej założeniem, które staw ia­
m y audycjom : mają one w 
sposób prosty, m ożliw ie a trak­
cy jny  przyzwyczaić do świa-

mn 9 it ru #
w y li wspomnienia 

f  propcujcfe
ne. Czy lub ią  muzykę? Była 
chw ila  m ilczenia, a potem 
nieśmiałe potakiwania. A ja ­
ką specjalnie? Tę, k tórą zna­
ją. Ucieszyłem się. M oje do­
m ysły t ra f iły  w  sedno. Poszła 
więc płyta — nie pomnę już 
jaka — którą znali wszyscy. 
Nawet nie dograłem je j do 
końca? A to znacie? I na­
stępna płyta. Również znali. 
A to? Nie, to było coś nowe­
go. No i co, czy to. było  nu­
dne? Nie, nie, ty lk o  co to 
było?

M oniuszko *  Jego trudno­
ściami życiowym i, biedą f i­
nansową i k łopotam i tw ó r­
czym i — to tem at b lisk i każ­
demu. Pod koniec audycji 
w iedziałem, że b itw a jest ra ­
czej wygrana. Dużo pytań, 
zainteresowanie, prośba o po­
wtórzenie które jś  m elodii.

To by ł pierwszy raz. A  po­
tem spotkań tych było dużo. 
Po dwa, trzy razy w  miesiącu 
przeą przeciąg dwóch lat. Z 
czasem w ytw orzy ła  się duża 
grupa stałych, przysięgłych 
słuchaczy, zaprzyjaźniliśm y

m im o starań F ilha rm on ii, z 
k tó re j ram ienia prowadziłem 
te audycje. M inę ło pół roku. 
Zaczęto m ówić o budowie 
specjalnej sali, gdzie można 
by słuchać koncertów z płyt, 
zaczęto myśleć poważnie o 
tym  sposobie upowszechnia­
nia muzyki.

I w łaśnie teraz zwróciła się 
do m nie F ilharm onia Naro­
dowa z prośbą o wznowienie 
audycji p łytowych. Z  tym , że 
sprawa odbiorców jest spra­
wą otwartą. Należy na nowo 
zacząć ich szukać, w  szer­
szym niż dotąd zakresie. Ilość 
zgłoszeń ma przekonać nowe 
k ie row n ic tw o F ilh a rm on ii o 
potrzebie prowadzenia tak ie j 
akcji.

K to  może tu wchodzić w 
rachubę? P raktycznie rzecz 
biorąc — wszyscy. A le  gdy­
byśmy to pojęcie sprecyzo­
w a li, to m usielibyśm y powie­
dzieć, że przede wszystkim  
jakieś zorganizowane grupy 
ludzi, a w  pierwszym rzędzie 
młodzież i robotnicy mieszka­
jący w  hotelach. Szkoły pod­
stawowe, św ietlice zetempow-

domego słuchania m uzyki 
Może prościej: M A JĄ  N A ­
UCZYĆ LU B IĆ  M U ZYKĘ.
Na podstawie bądź co bądź 
trudne j p ra k tyk i wydaje mi 
się, że jest to cel m ożliwy 
do osiągnięcia.

Program tak ich  koncertów 
zależny jest zawsze od okre­
su czasu, przez k tó ry  mają 
się one odbywać. Jedna audy­
cja zrobi bardzo niewiele. 
K ilk a  — więcej. C ykl cało­
roczny czy całosezonowy — 
to już może być sprawa 
uwieńczona wyraźnie pozy­
tyw nym  skutkiem . Dlaczego? 
Ano, w róćm y do odruchowej, 
natychm iastowej odpowiedzi 
na m oje pytanie w czasie 
pierwszego koncertu. Pamię­
tacie? K iedy zapytałem, jaką 
muzykę lubią na jbardzie j, po­
w iedzie li bez namysłu, że ta­
ką, k tórą znają.

I  tu k ry je  się, cała ta jem ­
nica. Między innym i również 
i odpowiedź na smutne py­
tanie zadawane czasem przez 
starszych, lubiących muzy­
kę ludzi: dlaczego nasza m ło­

dzież lubi i śpiewa „S iw y  
w łos" czy „Szewczyka", a nie 
zna i nie lubi słuchać Cho­
pina?

Prosta sprawa: „S iw y
w łos“  i „Szewczyka“  s ły s z y ­
my w ie lokro tn ie  w ciągu 
dnia. Radio, megafony ulicz­
ne, sklepy z p ły tam i — oto 
źródła nasycające nasze uszy­
tym i melodiam i. To są pio­
senki, które drogą częstego 
— choć nieraz m im owolnego — 
słuchania weszty w  ucho, tak 
iż możemy o nich powie­
dzieć, że je znamy. A jeżeli 
znamy — to przeważnie lu b i­
my. Tak to już  jest z muzy­
ką. Doskonałym tego dowo­
dem jest, frekwencja na sa­
lach koncertowych w zależ­
ności od programu. Jeżeli 
program jest publiczności 
znany — sala na pewno jest 
pełna. Jeżeli to program no­
wy, obcy — krzesła świecą 
pustkami.

To, co wyżej powiedziano 
było dygresją potrzebną m i 
by postarać się przekonać 
czyteln ika, że znać i — wo­
bec tego — lubić można te 
melodie, których się często 
słucha. I dlatego w łaśnie m y­
śląc o audycjach płytowych 
w arto  myśleć o dłuższym ich 
cyklu , w czasie którego znaj­
dzie się miejsce na u trw a le ­
nie sobie w  pamięci godnych 
tego m elodii. A wówczas —  
i to nie przesada — równie 
ła tw o  będzie zagwizdać 
„Szewczyka“ , jak  mazura * 
moniuszkowskiej „H a lk i" ,

S. , W YSOCKI

D la wszystkich, których 
sprawy te interesują, poda' 
jem y konkretną informacje'- 
Chcąc zamówić w Warsza­
wie audycje płytowe, nale­
ży w  godzinach od 9 do 1* 
zatelefonować do F ilharm o­
n ii — tel. 672-81, wewd. 
„EsUada“ , (Red.)

W Y D A W C A  Z »rząd  O łA w ny  
« po n d en c ji t lis tó w  8 O? 82. k i .  
C K P tW  „R u c h " .  O S ńzia i w W 
a ica n ycb  C K P iw  „R u c h " ,  s e k c j
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